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Berlin. 17 sierpnia. 

Wbrew pierwotnym projektom zde- 
Cydowało się kierownictwo polskiej 
ekspedycji wioślarskiej na start obu na 
Szych pokonanych w piątek osad, dwój 
Ki bez sternika i czwórki bez sternika. 
Jest kwestją wątpliwą, czy było to roz 
Sadne posunięcie. Bożuchowski i Koby- 
liński, którzy mieli za sobą już 2 piąt- 

owe przedboje, przejść musieli 2 dal- 
Sze eliminacje z częściowem zresztą 
tylko powodzeniem. 

W dwójce bez sternika udało się Po- 
lakom zająć drugie miejsce i zakwali- 
fikować sie do finału. Ze startu rusza- 
łą Polacy bardzo dobrze, trzymają się 
Pół długości za Włochami. Na 500 me- 
trów dociągają Polacy do Włochów i 
idą przez długi czas razem. Styłu wre 
walka pomiędzy Danią i Jugosławią. 
Na połowie trasy atakuje Polska i u- 
Zyskuje nieznaczne powodzenie, utrzy- 
Mane do 1.400 metrów. Teraz znów do- 
Ciąga italia, aby na ostatnich 200 me- 
trach zdobyć się na finisz, któremu Po 
“cy już nie opierają się, kończąc o 2 
długości styłu, a o długość przed stałe 
kroźną Jugosławią. Wyniki eliminacji 
dwójki bez sternika: 1) Italja 8:15,8; 
2) Polska 8:19,6; 3) Jugosławia 8:21,4; 
4) Dania 8:25.3. 


KWAŚNIEWSKA ANTYPODKĄ 


podczas gimnastyki na obozie 
treningowym przed meczem z 
Niemkami, 


Wraz z $ewervnem i Antonowiczem 
startują Bożuchowski i Kobyliński w 


niecałe 2 godz. później w czwórce bez | 


sternika. Pierwsze 250 metrów idzie 5 
łodzi prawie razem, potem wysuwa się 
naprzód Austria, zdobywając wolno, 
ale systematycznie przewagę i utrzy- 
mując ją bezspornie aż do mety. O dru 
gie miejsce toczy Się przez długi czas 
zacięty bój. Bierze w nim udział Jugo- 
slawja, Polska i nieoczekiwanie szyb- 
ka Belgia. Na 1.000 metrów odpadają 
Jugosłowianie, a za Austria toczą bój 
tylko jeszcze Belgowie i Polacy. Bel- 
gowie radzą sobie jednak ze zmęczo- 
nymi Polakami nieoczekiwanie łatwo, 
kończąc wprawdzie o 3 długości za Au 
strią, ale bez trudu utrzymując przewa 
ge 4 długości nad Polska. Jest to więc 
jedyny bieg, w którym Polacy odpada- 
ją od konkurenciji. Wyniki eliminacii 
czwórki bez sternika: 1) Austria 7:04,8; 
2) Belgia 7:15.5: 3) Polska 7:27,0; 4) 
Jugosławia 8:40,8; 5) Węgrzy 8:58,1. 
W pozostałych konkurencjach za- 
kwalifikowały się do finałów dodatko- 
wo: w czwórce ze sternikiem Francja 
i Węgry, w jedynce Saurin (Francja) 
i Tuzi (Italja), w dwójce podwójnej Ju 
gosławia i Czechosłowacia oraz w 
ósemce Francia i Czechosłowacja. 


BERLIN, 18.8. — Tel. wł. — Grilnau mia- 
ło swój wielki dzień. Na  niedzicine mi- 
strzostwa Europy przybyły olbrzymie tłumy, 
[nowe trybuny wypełnione były pu brzegi. 
Wzdłuż toru, na którym w roku przyszłym 
toczyć się będą olimpijskie boje, ciągnęło 
: morze głów. Na trybunach nie brakło 


dyplomacji, ministrów, wybitnych przedsta- 
wiciell wszystkich dziedzin życia publicznego. 
Tyłko pogoda nie dopisała: szara w piątek 
i burzliwa w sobotę, zachowała niepewny 
charakter I w dniu finałów. Słońce tylko 
chwilami wyglądało z poza chmur. 

W dniu tym święcilo wioślarstwo polskie 
KU triumf, jaklego dotąd w tej dzedzinie 
sportu nle było nam dane przeżyć. Polska 
zdołała wraz z Węgrami wybić się na czoło 
[13 uczestniczących w mistrzostwach Euro- 
|py narodów, wybić przed takle mocarstwa 
[jak itaija, Niemcy, Danja i t. d. Triumf 
nasz jest o tyle cenniejszy, że zgóry zrezy- 
gnowaliśmy z udziału w dwóch konkuren- 


cjach, a mianowicie w czwórce ze sterni- | 


kiem I w ósemkach. Startując w pięciu kon 
kurencjach, zakwalifikowaliómy się w cztc= 
rech do finałów i tu uzyskaliśmy dwa pier- 
wsze miejsca, jedno trzecie i jedno piąte. 

Inna rzecz, że ten wiciki sukces sportu pol 
skłego zawdzięczamy w ogromnej mierze je 
dnemu czowiekowi, Rogerowi Voreyowi, któ 
ry z niesłychanem poświęceniem wywalczył 
nam dwa piękne zwycięstwa. Wierzyliśmy 
(coprawda święcie w możliwość polskiego nil 
strza Europy, alic nikt z nas nie przypusz- 
czał, że zdobędzie się on na tak gigantycz- 
ny wyczyn, jak zdobycie na przestrzeni dwu 
[godzin w możliwie najcięższej konkurencji 
dwu mistrzostw. 


PONIEDZIAŁEK 
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; SZOSOWY MISTRZ RZESZY. 
Bóhn wygrał ostatnio wyścig wokół Berlina i bedzie jednym z 
najlepszych reprezentantów Niemiec w wyścigu Warszawa — 


Berlin. 
Sukces nasz jest tem cenniejszy, ze w tej z różnicą łodzi Polska. Na finiszu zdoby- 
chwili możemy szczerze to przyznać — iż |wają Węgrzy zdecydowaną przewagę trzech 


mało się z nim liczono. Poza nami nikt zwy» |długości przed Niemcami, Atstrją. 


jelęstwa Vercya w jedynkach nie oczekiwał. Polacy mijają pewnie Holandję, zbliżają 


Dwa zwycięstwa Vereya. Trzecie miejsce K. W. 04. 


— i m m 


I 
jzdziwienie było ogólne, gdy Verey nietylko [się nawet do ltalji, finisz jest jednak zapóź- | 


minat mistrzów Szwajcąrji i Francji, ałe i ny, aby zagrozić Włochom. 
,zdystansowat o wielce długości przesławncgo 
mistrza Niemiec, triumfatora regat Henicy 
dr. Buhtza. Tem większe było zdziwienie i | 
niesłychany podziw tłumów niemieckch, że | 
barwy polskie reprezentowane przez ETEN: 
| 
i 


Picrwszy dreszczyk emocji przynosi skiff. 


(Dalszy ciąg na str. 2-ej) 


samego zawodnika, wspomaganego przez 
dzielnego towarzysza, po raz drugi wznio- 
„sły się na zwycięski maszt. 


Wyniki; czwórki ze sternikiem: 1) Niemcy 
7:11,3, 2) Francja 7:12,6, 3) Włochy 7:13,3, 
4) Jugosławja, 5) Wọẹgry, 6) Danja. 

Dwójki bez sternika: 1) Węgry (Mamusich, 
Gyoerfv) 7:55,4, 2) Niemcy 8:00.4, 3) Austr- 
Tysiączne tłumy Niemców w szczerym po- / ja g;10.1, 4) Włochy 8:20,2, 5) Polska, 6) 


dziwie  oklaskiwały spontanicznie sukcesy | Holandja. 

7 3 Roz} Jedynki: 1) Verey 7:54, 2) Studnch 7:57.4. 
wioålarstwa polskicgo, choć jednocześnie Beż] 3) Hasenotrl 8:05.7, 4) Dr. Buhiz 6:08.5. 
czarowanc byly zawodem, sprawionym przez | 5) Saurin 8:12.1, 6) Tuzi B:28 1. 

Dwójki ze sternikiem: 1) Włochy (Cano: 
tieri, Venczła)7:41.9. 2) Niemcy (Hellas, Bev- 
lin) 7:50,4, 3) Polska (K. W. 04 Poznań) 
7:59,1, 4) Francja 8:01.7, 5) Węgry 8:21.5, 
6) Hiszpanja 8:39.9, 


własnych reprezentantów. 


| Na starcie dwójck bez sternika znalazły 

się od toru wewnętrznego do zewnętrznego: 

Austrja, Hołandja, Węgry, Polska, Niemcy, Czwórki bez sternika: 1) Szwajcaria 6:34.8. 
T 2) Austrja 6:35.3, 3) Włochy 6:41,4, 3) 

Italja. Tempo jest z miejsca ostre. We- | Niemcy 6:41.5, 4) Bclyja 6:47,4, 6) Danja. 


gry I Niemcy walczą na całej trasie o pro- Dwójki podwójne: 1) Polska (Verey, Ustup- 
i daki idzie l l skl) 6:56.7, 2) Niemcy 6:57,7, 3) Francja 
wadzenie, atej e samotnie Austrja, w 7:01,4, 4) WCErY 7:13, 5) Czechosłowacja 
końcowej grupie prowadzi italija przed Ho- | 7:21,9, 6) Jugosławja 7:38,6. 

Polską. Na tysi tró TH ósemki: 1) Węgry 6:09,2, 2) Szwajcarja 
lania. IPOs yalae merów /prowa= | -.10:8, 3) Francja 6:13.2,-4) Niemcy 6:14.2, 
dzą Węgrzy o dwie długości przed Niemca- | 5) Danja 6:22.8, 6) Włochy 6:23.2. 
mi, o dalsze 3 długości Austtrja, o 2 TA Puhar Giandaza: 1) Węgry 2 pkt., 2) Pot- 
s 


P ska 2 pkt., 3) Memcy ł Szwajcarja po 1.5 
igości przed ltalją, za nią Holandja, ostatnia pkt, 5) Wiochy 1 pkt. 


| powtórzył swój sukces z roku 1933 i zdobył w Griinan ponownie 


| 


(bez względu na miejsce sprzedaży) 


ROK XV 


| 


ROGER -— VEREY 


"vtrł mistrza Eu ropy w skiffie. 


WĘGIERSKA DWĆJKA BEZ STERNIKA 
Morm"sich i Györfy zdobyła mistrzostwo Europy w 


Griindu. 


| 


Z ZBGARKIEMI AK 
mierzone byly reperacje dokony wane przez 
tantów na wyscig I ski 


REKU 
z naszych 


REPREZENTACJA WARSZAWY I JEJ WIEDEŃSKI PRZECI- WNIK F. C. WIEN reprezen- 


przed meczem, który zakończył się zwycięstwem stolicy 3:1. 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 19 sierpuia 1935 r. 


Zawiedzione nadzieje polskiej piłki nożnej 


Dwudziestotysięczny tłum widzów ogląda niesławna porażkę z Jugosławią 


BATOWIĘE, 16.6. jugosiawja — Polska 


3:2 (0:2) 
Jugosławia: Giaer, H lielosowic, Ar- 
senjewie, Geyer, dać "Glivoyic, Zivko- 


ria Marianpvik (Wyjadiaowicz). Sekulic, Ze- 
ccvic. 

Polska: Albański, Martyga (Michalski), Bu- 
łanow, kKotjąrczykowia, Piec, kisieliuski, Ma- 
tyas, Peterek, Artur Kisjelicski. 

Bramki dla Polski zdubyli: Matyas i Pete- 
rek, di ajugosłowiam Zivkoyjc (8h i Sekulic. Se 
diios p. Birlem z Berlina. Widzów około 

ya. 

Próba yschabiktacji polskiej drużygy pilkar- 
skiej zakończyła sie, wmiesłeły, całkowitem 
flaskiem. Mecz z Jugosławią przemienił się 
wprost w kompromyjację | wywarł tragiczne 
wrażenie, 

Prowadząc w pierwszej pałowje 2:0 dru- 
żyna nasza przegrała oslatecznje 2:3 i, zo 
Korsza przegrała zuplnie zadłużenie z prze- 
ciwpikicm, który w ostatnich 45-ciu min. cał- 
kowicie ją zdeklasował. 

Nie mialoby pajmniejszego DENAN goszukl- 
wać się momentów  usprawiedliwiających 
przykrą porażkę na własnym gruncie w ob- 
Jiczu 20.000 widzów, Nastąpiła ona gprzede- 
wszystkiem dzięki wadom organicznym, o 
których pisalismy tylokrotnie, a ponadło z 
powodu fałszywej koncepcji przy ustalaniu 
składu reprezentacyjncgo. 

Wyrażone na tem miejscu przed kliku dnia- 
mi obawy, niestety, spełniły się niemat co 
du joty. Atak. który powołany był dẹ zapew- 


nienia nam zwyciestwa. cbromał od pierwszej, 
mote zbył | 


chwili. Jeśli aie ywydutniało się to 
jaskrawie przed pauza, ło jedynie dzęki nad- 
zwyczajny indywidualnymi wysłłkom które 
pokrywały luki w ya ra z braku jedno- 
htości i Koordynychi pracy. 

Te nadzwyczajne wysii mie pozostały bez 


ki, stwierdzić mucjmy na wstępie, że w 
pierwszej połowie, mimo niedowagaB greia 
drużyną nasz jeczgze wcale dobrze. Atg- 
stroia nastapila po pauzie, kiedy £OrQZ częs- 
ciej brakło (chu, by wytrzymać koncekwentny 
napór epergiczęegu przeciwnięg. W rezuita- 
cie więg forma zawodników była przed przer- 
wą i w dru iej potowie bardzo różna, co 
utrudnią wssaleaje pewnej przeciętnej, 

LUKA NĄ ŚRODKU NAIDU 
„Jak wspomnieliśmy na wstępie napad miał 
niejednofite oblicze. Peterek zdobył się wpraw- 
dzie na kijłka niezłych zagrań, jednak nie był 
on ani przez chwilę kierownikiem napadu 
żic się stawiał, niebardzo orjeniował się co 
zrobią „w danej chwili jego sąsicgzi, a jesz- 
cze najlepiej wypadał wówczas, gdy wysyłał 


— ZZ 


W efekcie prawie zupelnie nie przeprowa-| 


dzano nkeyj srodkiem. 
ARTUR | KIGIELIŃSKI 

Cicżar gry w pierwszej połowie zawodów 
przeniosł się przedewszystkiem na lewą tro» 
nę, gdzie Artur grat wyśmienicie. Dobry teeh- 
mieznik, szybko prientujący się zwodził umie- 
jętaie przeciwników i zatrudniał Kisiełjaskie- 
K9, z którym Jaz O raz part do przoędy. Kie 
Helisski był raog niczły, pamiętał o dawar 
niy piłek do środka, niestety nawet w wyr 
>» w których raczcj należąło już strze- 


Cóż z tego jednak! Grą tytyo lewą stro- 
ną mie pozostała bez konsekwencji, gdyż w 
drugiej połowie Artur by} wyraźnie przemę- 
sei i grał już w tym okreśie znacznie go- 
rzej. 


s 


żle się ustawiat, brękte mu zwykłej csergji, 
wogóle gubili się, dzięki czemu napad prze- 
ciwnika częstokroć prężnie przechodził rud- 
kiem. Kotlarczyk Il-gi mie dawał coble ra- 
dy z dobrą parą Sekulie — f(ilisowie, która 
obok techniki dysponowełs jeszcze odpowied- 
mia szybkością. 
NIEZŁY DEBJUT DYTKI 


Gtesunkowo jeszcze majlepiej wypas no- 
wigjusz Dytko. Nie był om pomocnikiem wiel- 
kiej klasy. czego nikt po mim nie oczekiwał, 
ale rzwafł na szalę olbrzymia ambicie, ofiar- 
uość i zapał, Z wlasnej woli rozszerzał czę- 
stokroć puie dzielanin aż do środka. Kon- 
struęęyjmie byt słabszy, podania do przodi 

j szły częsiokroś zbyt ostro, jednak starał się 
grań celowa. s. 
W obronie Martyna miał może jeden, czy 


OSĄMOTNIONY MATYAS 

W Bmieczczęśliwaj sytuacji zmalazt się Ma- 
tyas. jak bylo do przewidzenia nie potrafił 
on nawiązać stalego kostąktu z Peterkiem, a 
poniewęź me dobitek złego Pice grał przed 
peza bardzo slabo, wige teź zawodnik iwow- 
ski zdany był na wiasne sity | w rezultacie 
mieliśmy przed pauzą tylko próbki jego prawe 
dziwyck walorów. 

Po przerwie wyrażnie się zalechęcit | grat 
akwa” E E BE pf 
Ioczątkowo zdcucrwowąny podewst żle t- 
ki, gie wiedział czy uciekać, czy też ceniro- 
waé; po przerwie zaaszaie vie swil l w 
drygiej połowie „grał już z lepszym ckutkiem. 
Niestefy, wobec ogólnej sytuacji mie moglo 
to zaważyć ma szal. 

W pomocy Kotlarczyk I grał niewyraźnie, | 


w bój skrzydła. 


POCZATEK MECZU. 


:O do 2:5 


w ostatnięi chwili wybija ostry strzał 


Zawody rozpoczęły się przy zacho- "a róg; za chwilę słupek okazuje się 
waniu zwykłego geremoniału, ti. ode- wybawca i znów Albański broni. 


graniem przez crkięstrę policyjna bym 
nów narodowych. Polska wybięra bo- 


isko, Jugosłowianie zaczynają, Pierw- Przez Kotjarczyka Il 


l 


BRAMKA PETERKA. 
W 35-tej min. Piec wypuszczony 
ucięka, daleka 


szę minuty przygosza obopóne sogdor Vilka dostaje się do Kisielińskiezo, któe 


wanie sil, (ira iest nerwowa, 


konsekwencji w drugiej połowie i wówczas szybciej przychodza do siebie i notu- 


też nastąpiło całkowite załamanie, 
przegrana spowodowana znsąała 
biędnem zmontowąniem kwintetu ofenzywne- 
go. Zawlodty niestety również jednostki, kłó- 
rych wstawienie nie nastręczało żadąych 
zastrzeżeń, Zawiedli gracze stanowiący do- 
tychczas filary naszej drużyny. 
SŁABA GRA KOTLARCZYKÓW 
Bracia Kotlaurczykowie, którzy w tylu tryd- 


mąch przeprawach brąli na swe barki glówny |gtaki yości sa zawsze niebezpieczne, | S 


cigłar walki, dziś nicsteiy nie słancHi na wy- 
sokości zadania. Od pierwszej chwili zawo- 
daił starszy oa brodku pomocy. Daleki rów- 


Objektywnie stwierdzić jednak musimy, że | lemy kilka ładnych ataków lewą stro- 
nietylko | n4, 


które kończą się rokiem do Jugo- 
słowian w piątej minucie. 

Strzał Mątyasa przechodzi góra, Do 
12-tef minuty Polska ma przewagę, któ 


ł 


rej nie umie jednak wykorzystać; gra | 


toczy się przeważnie lewa stroną, Kontr | W 


Polacy TY Podaje ją na noge Peterkowi, a ted 


sez namysłu strzela ostro | prowadzi 


Wywiady po meczu 


Sekulic: Polacy padli ofiarą 
łasnego tempa. Z wyniku nie je- 


tem zadowolony; powinniśmy by- 


narazie jednak obrona nasza pracuje |li wygrać z różnicą 2 do 3 bramek. 


dobrze. Albański ma pole do popisu w 


niek bardzo od normalacj śormy był brat je-||5-tej min, kiedy broni efektownie o- 


go z prawej strony. 

W zwykłych warunkach oełabienie dwu taki 
ważnych punktów musiałoby podwazyć wąr- 
tość bojową zespolu, a cóż dopiero dzisiuj, , 
kiedy napad nie umiał zaabsorbować sil przć- 
ciwnika | na pomoc spadala auiomafyczaie 


stry strzał, Rewanżuiemy się za chwi- 

akcją  Matyas=Kisieliński-Peterek, 
jednak bez efektu. Kiks Bułanową po- 
woduje komplikacje, na szczęście, roz- 


podwójna iiość pracy. Zle zestawienie napa- | wiązane bez przykrych konsekwencyj. 


du bylo więc w konsekwencjach swych jesz» 
cze gorsze | zaważyło vilnić na szali. 
CHOROBA MARTYNY 

Na dobitek złego Martyna, który od 2 dni | 
skarżyli się na dolegliwości żołądkowe czuł 
aig lak słabo, ie po 45 min. musianu go zmie- 
nić przez Michalskiego. Wprawdzie nie uwa- 
żamy by obecność obrońcy Legji wobec wy- 
twoszonei sytuacji wpłynąć mogła decydują- 
co ną dalszy bity wypadków, jednak Ale 
ulega watpliwości, że ubytek jego nie prey- 
aaysii się do wzmocnienia samopoczucia. 

| WALORY JUGOSLOWJAN 

Znajdująca się w takim stanje drużyną na- 
trafila dzis na przeciwnika używiońckgo jak- 
najlepszym dycikm | wiary we własne sily, 
a punieważ w parze z wariościąmi ALralAL- 
mi szły tet daleko Zzuawansowane umiejęt- 
ności techniczne | taktyczne, więc iej w re» 
zultagie sprawiedliwosci stalo biję zadwóć | 
zwyciężyła drużyna bezwzględnie lepszą, 

rzechodząc skolel do szczegółowej Uis] 


Jugostowianie zaczynają grać lepiej l 
tylne nasze formacje mają teraz wię- 


Artura kończy się w 24 min. rogiem. 


POLSKA PROWADZI 1:0. 
Wysoka piłka z lewej strony dosta- 


Najlepszy u Polaków Dytko i Ar- 
tur. Najsłabszy środek POMOCY. 
Bramkarz mial szczęście, ale tęż 
grał bardzo dobrze. Prawa strona 
üapadu słaba, 


Sędzia p, Birlem mówi nam w,do pauzy graliśmy zupełnie dobrze. 
szatni po meczu; Zawodnicy pol-| Tylko w linji napadu byliśmy sła- 
sey grali tylko przez 45 min. po-|bl 
gej zajęcia. Jedna ze zgrabnych akcyj |częm spuchli, Reprezentacja Polski | jeszcze Martyna. 


w składzie dzisiejszym może dor 


stać we Wrocławiu pół tuzma goli.jmu do gustu. Zivkovic był w dru- 


Ciekawę są wynurzenia viceprez, 


je się do Matyasa, który mając przed | związku jugosłowiańskiego: Pola- 
sobą przeciwnika, przerzuca ją SPo-|cy grali do pauzy zbyt ostro, Roz- 


kojnuie w powietrzu z jednej nogi na 
drugą i ostrym strzałem pakuje ją w 
lewy róg. Bramka ta była majster- 
sztykiem wysokiej klasy, 
Jugosłowianie podrażnieni atakują, 
uzyskując dwa rogi, przyczem główka 
Mikulica o włos mila cel, W 27 min. 
sytugcja jest znów niewesoła. Albasiski 


Wielkie pojedynki Vereya 


dokończenie sprawozdania ze str. I-ej 
1 (Początekna str, frei) meitkiem wysuwają się Niemcy i Włosi na- 
"Na starcie stoja Kłudach, Verey, Buhiz, Ha- | Prod; reszia poza Hiszpanią idzie w zbitej 


sggorhi, Saurin, Tuzi. -start jest udany. Po, 
200 metrach prowadzi dr. Buhta aicznagznie 
przed Hasenorhiem, trochę w pyle Verey i 
Saurin, reszta o dwie dlugożci, Buktz sy- 
nie w bardzo ostrem tempie | zwiększa ową | 
przewagę nad  Austrjakiem do 3 długości, | 
dalęj o pół łodzi Polak i Francuz. 
przez dłuższy czas jest niezmieniona. 
1000 m. prowadzi ciąkie Niumieg z Genkumi 
3:52.8 przed Austrjakiem 3:55,8, Polakiem 
3:58,9, szwajcarem  4:00,7, Francuzem 
4:01,7, Włochem 4:04.0. 

Głośniki zapowiadają po raz ostatni zgę: | 
szczenie czołowej grupy. Gdy łodzie ukas! 
zują się na dostępnym dla trybun widnokrę- | 
gu, sytuacja jest zupełnie Jnna: prowadzi ' 
wyraźnie Verey, za nim sunie  Studach, 
Buhtz walczy o trzecie micjsce z Hascnochr- 
łem. Widać, że Pulak jest najszybszy, fini- | 
suje znakomicie, ale Studaeh odrywa salę, 
wraz z „nim ad resty. Tymczasem Buhtz | 
spuda na czwartą pazycję i tu rezygnuje 2 
dopingu. ł 

Na finiszu rozgrywa się wspaniała walka. 
Na 200 m. przeu meta ma Polak  pólłiora, 
uliygości przewagi. 
do ostatniej chwili i próbuje ciąglych szpur- 
tów. 
dohywa z siebie rewaię rezerw, odpiera atak | 
utrzymuje przewagę 1 i ćwierć todzi. © 4 
dlugośgi w tyle kończy Hasenoehrt. 

Verey dał z alebly wszystko, wiecej niee 
mal niż było konieczne, Wyczerpany, tyka 
powietrze | odówieia się wodą, 

Studach, dla którsyo wycaynów ze wzgledu | 
na niską wagę 65 ky, brak stów > 

| 


zdubywa się natomiast na niezwykle sympa- 
tyczny gest: zaraz po ostatniem uderzeniu win- 
sla, przesyła swemu pogromcy ręką serdeczne 
gratulacje. 

Następuje uczczenie zwycięstwa. Chorągiew 
polska wznosi się na maszt, grają mazurk 
Dąbrowskiego. R 

Zaraa po triumfie rozmawiamy z Vercycm. 
Jest bozgranicznie uradowany i a 


Wyrwa opo- 
wlada preebicg walki; ° 

== Buhtz wyrwał go utariu jak atrzala | pro- 
watelł a 3 uiugości, wiedziałym jednak, że naj 


jego. Byłem conajmniej pół długości praed nim, 
a na 1900 m. trzymał się mnie juwzeze. Wie- 
działem, że tanice nie bedzie lekki, Na 21400 


Sytuacja | wjao; Czechosłowacja, 
Na | polska, Wegry, Nienwy. Ze startu idzie Fran- 


grodniejszsym jęst Studach i pilnowalem A 


m. poaianowiiem minąć buhiza, ale nie zau- 
ważyłem, że to samo równocześnie zamierza | 
Studuch. Ja i Huhtz zbliżyllśmy się do siebiu 
niębezpiecenie I omal niy doszlo do zderevnia. 
Pracólłzgnąłem uię szczęsliwie i Huhtz pozouiał 
w tyle. 

Teraz trzeba było rozprawić się zę Studa- 
chem. Wiedzialem, że prowadzę zdecydowanie 
nie do ostatniej chwili wyczuwalom niebezpie- 
czeństwo ze strony Szwajcara. To też nie po- 
zwolitem sobię eni na moment wypoczynku, 
Pamiętam głowy | twarze dopingujących mnie 
rodaków. Ale w finisz musiałem włożyć calą 
siłę woli. jestem pełen podziwu dla Studacha 
i Hasenohrla. 

Skolei następują dwójki ze sternikiem, Na 
starcie stoją od wewnętrznego toru: Francja, 
Italja, Niemcy, Węgry, Polska, Hiszpanja. Na 


grupie. Na 1000 m. prowadzi już ltalja przed 
Niemcami, Francją, Polską, Węgrami, Hisz- 
panig. W końcowej walce zapewnia sobie Italja 
przewagę długości przed Nieneemi. Polska 
zajmuje trzecie miejsce. > 


t 


Dwójki podwójne. W finale losują tory ko- | 


Francja,  Jugosławja 
cja z małą przewagą przed zbita grupa, Stan 
wn utrzymuje się do 800 m., kiedy to Francja, 
Niemcy i Fuka zrównują wię. 1000 m. mija 
czwłówka w tej samej bkoujności, przyczem 
czasy są następujące: Niemcy 3:21,6, 2) Fran 


cja 3:22,4, 3) Polska 3:25,3, 4) Węgry 
3:26,1, 5) Czechosłowacja 3:34,0, 6) Jugo- 
sławja 3:36,2. 


Na 1.200 metrów Niemcy wysuwają się na- 


| przód. Francja ciągle jeszcze jest przed Polską. 


Versa Niemsy rospoczynają finisz, Mównież i 
Polska zaostrza tempo i wkrótce mija Francję. 
Eimucja rośnie: Polska dochodzi na dlugość ło- 
dzi Niemców. Fa różnica utrzymuje bię aż do 
trybun. Nikt nie przypuszczu, żeby mogla na- 
stąpić jeszcze jakas zdecydowana zmiana; Po- 


słudach nie rezygnuje | lacy zdują się raczej słabnąć. 


Nu 50 metrów przed metą dzicli obie łodzie 


Zbiża się trochę, ale teraz Vercy wy- | JESEGAW różnica pelnej długości. Nagle niepraw 


dopodobae, stuje się prawdziwe! Verey wy- 
kreywia twarz, rauga wię do finiszu, pueiąga 
za sobą Usiupssiego, Łódz Polaków zdaje się 
mieć wkreydla. Ołbrzymie tlumy oniemiały. 
Mliknie przesiągłe „buuu! — okrzyk bojo- 
wy nlenivekich wioślarzy. Teraz przyszedł 
canau na kilku Holayvów na (rybunach, Wrzesz- 
czą bez opamięlania! Dypiomaci zapominają o 
swej gouności, dziennikarze o obowiązkach. W 


piorunującem tempie dochodzi lódź polska 
Niemców, mija ich I na meciu pół dlugości 
przewagi. 


Poiący szaleją 4 radości, ledwo mogą ze spo 
kojam wysłuchać jeszcze raz hymnu narodo- 
wego. Duma rozpięra piersi. Wszyscy bicgna 
do triumfatorów, gratulują, obcałowują ich, 
wynoszą na ramionach, fotografują bez końca. 

"Tysiące zalowające Griinu pelne sẹ uzna- 
nia dia triumfu Polaków, przeduwszyctkieim dla 
niestychanego wyczynu Vurcya, Naawisko jego 
węuruje na przestraeni dwu kilometrów olim- 
piskiego toru z wet du ust, 

Pokonan! Niemey przychudzą mu gratulować. 
Obaj Pujacy są niemal nieprzytorani. Uutupski 


slowa nie może z radości wypowiedzieć, Ve- | Los Angeles; był przedtem dwu- 
rey zdobywa się na jedno dobre polskie zda- «rotnym amatorskim 


niet 

„szlag mnie trafia, taki jestem zmęczony”. 

W ówemkach nieoczekiwanie byliśmy rów- 
nivż zaangażowani w emocje. Aby Polska po- 
została jędynem państwem z dwoma Zzwycię- 
stwami | awyciężyła w konkurencji drużynowej, 
ósemki wygrać musi Danja lub Francja. Danja 
nie popisała silẹ, a Francja walczyła dzielnie, 
lecz ctężkiemu zadaniu nie podolala. W rezul- 
tacic dzięki lopszemu  punktowaniu ósemki, 
pierwsze mlujsce w ogólnej kiasyfikacji zajmu- 
ja Weugrzy, mając trzy punkty drugie Polska 2 
punkty, 3) Niemcy I Szwajcarja po 1 i pół 
punkta, 5) italija 1 pkt. 

Nikt z nas nie myśli się tem martwić. Wra- 


200 m. idą cztery łodzie razem, z tyłu Francja | camy do miasta rozradowani i zmęczeni emoa- 


| Hiszpania, później dociąga do czola Francja. 
Długi czas nic się nie zmienia. Tuż przed pół- 


cjami, aie bczgranicznię szczęśliwi. 
H. Glincr. 


1 


poczęli jednak grę pierwszorze» 
dnie, ajęstety zabraklo im powie- 
trza — padli ofiarą wlasnego tempa. 
Nasi zawodnicy: grali początkowo 
bardzo slabo, potem jednak jakoś 
poszło, Podobał mi się Peterek, O- 
brona polska po zmianie była rar 
żąco slaba, Z moich piłkarzy na 
pochwałę zasługują Zivkovic i Se: 
kulicz, Arbiter obiektywny, 

P. Kałuża jest zupelnie zbity. 
Wynikiem jest zmartwiony: 

— Mogliśmy ładnie wygrać. Nie- 


moc, obrona również nie daje sobie ra 


POCZĄTEK KLESKI „| 

W 14-egi min. szybka akcia gości i 
niezdecydowanie uaszycii obrońców, 
przynosi przykre konsekwencje. gdyż 
Zivkoyie nie atakowany przez nikogo. 
pakuję ostrym strzałem piłkę w branie 


my 2:0, Gra jest ieduak naogół otware 
ta, z przewagą Polski. 

Po przerwie nadarza się dobra c£o- 
sobność podwyższenia wyniku, bram- 
karz Jugosłowian iest jednak na poste 
runku, Żwolna sytuacia się ziniena: 
Jugosłowianie coraz bardziej naciska- 
ia, drużyna nasza «ra coraz  slabiei. 


Atak łatwiej przechodzi przez naszą po|kę. Upływa zaledwie minuta, gdy 
znów w rodobnej sytuacji ten sam. 
gracz wyrównuje, Od tej chwili Juzo=, 
Słowianie przeważają znacznie i pier-; 


wszy niebezpieczny atak Polski notuie, 
my dopiero w 20-ej min.: Kisielińskii 
dobrze się przebija, bramkarz wybiega, 
Polak strzela, jednak o6brońce odhlia: 
piłkę z linii. Drużyna nolska, słabnie 
coraz bardziej, oddając całkowicie ift- 
cjatywę w ręce przeciwnika, Na 10 min; 
przed końcem nadarza się ostatnia spo; 
sobność uzyskania zwyciestwa: Kisie- | 
liński strzela z dobrei pozycji. jednak < 
bramkarz bardzo ladnie broni. ! 
ZWYCIĘSKI PUNKT JUGOSŁOWIAN, 
Gorzej jest z nami, gdyż w minuię 
później Sekulic uzyskuje trzeci gunkt, 
który decyduje o wyniku spotkania, i 
Kolonia jugosiowiańska popada w en: 

tozjazim t rozwija barwny sztandar. 
Ostatnie minuty mijają bez wraże- | 
nia. ! 
Sędziował dobrze p, Birlem z Berii- ' 
na, który wobec fair gry. nie miał tru-, 
dnego zadania. Organizacja zawodów | 
doskonala, i 
Juzosłowianie odjechali z Katowic o, 
godz. 22,17, drużyna palska roziccha- 
ła się okolo północy, ! 
N. $uesserman |. 


nia, że nasi grali poprostu źle. a na- 
domiar złego nie wytrzyma!i tem- 
pa. Zwycięstwo Jugostowian, zda- 
uiem Niemca, bylo zasłużone, Po- 
chwała należy się Zivkovicowi, P. 
Otto ma żal do Peterka, który w 
drugiej połowie wcale nie obslugi- 
wał skrzydłowych, 


P. Przeworski zdania, że 


jest 
Podstawą drużyny jest ciągle 
Peterek i Michalski nie przypadii 


gici połowie najlepszym graczem 
Dziennikarz Welss z Beogradu 
mówi, żę Polacy zasługiwali po- 
czątkowo na zwycięstwo, potem 
opuściły ich siły fizyczne, Podobała 
mu się publiczność, która wykaza- 
ła sportowe zrozumienie, oklasku- 
jąc gorąco zdobycie zwycięskiej 
bramki. Zespól nasz był bezwzglę- 
dnie lepszy technicznie, Nailępsi 
Zivkovic, Peterek i Artur, 
Inspektor Laband, prezes śląskie- 
go OKS mówi nam, że grą naszych 
był początkowo zachwycony, nie- 


| 


„NA Sekulic - Zueevic. 


stęty brak powietrza przesądził 
porażkę. Arbiter bardzo obiektyw- 


stety zespół nasz nie umiał rozło- |iy. wywiązał się ze swego zadania 


żyć sił, Kondvcyjnie ustępowaliśmy 


w. zupełności. 


pobratymcom dosyć znaczaie. W 
zespole polskim podobali mi się do 
przerwy Artur, 
i pomoc. Sekulic za 


Trener PZPN-u p. Otto jest zda- tywny. 


Niemcy już mówią 
o zwycięstwach Vereya 


BERLIN, 18. 8. Tel. wł. Niedziel- umieszcza 
ne pisma wieczorne przynoszą już 
wyczerpujące sprawozdania z dzi- 
siejszych  wloślarskich mistrzostw 
Europy, podkreślając wielki sukces | 


doceniano ważności kondycii, Po- 


stary, 


„Montagspost* jego 
rzostw, podobiznę Vereya po wyś- 
cigu w fotograficznym reportażu z 
najpoważniejszych wydarzeń nie- 


P. Mallow podkreśla, że dotąd nie | i pól tysiąca osób. 


pierwsze i jedyne zdjęcie z miist-; toacyj, o tylę w drugiej 


dwa gorsze wykopy. Ogólnie wywiązał si€ 
dobrze ze AB Od, jak wypadłaby ro- 
la jego po przerwie tego nie chcemy prze” 
sad 


MICHALSKI I BULANOW 

n jego Miekalski nie popełnił nao- 
ezych błędów. Trudno zresztą wymR” 
4āé by taktycznie okazał cię dojrzalszy ou 
bardziej rulynowanych kolegów. / Bułanow 
przed przerwą jeszcze dawa! sobic radę, poź” 
niej zaeząt psuć wykopy, które lądowały czę- 
stokroe przed linją pomocy. Zrywy przypo” 
minające dawne czesy mle wystarczały, DY 
można mu bylo w emmie wydac ocenę dosta- 
tuezną. 


ALBAŃSKI 

Albański zbierał wielokrotnie brawa. W kil- 
ku wypadkach bromii też bardzo cfektownić: 
winy w puszczonych bramkach nie ponosi 
gdyż strzały były b. ostre i dzięki hłędowi 
wiucuycu iylow przysziy z wygodnie nasta” 
wionych pozycyj. Przy szczęściu udałoby mt 
się może obronić drugą bramke, odniesliśmy 
jednak wrażenie że miał zakryte pole wi- 
dzenia. 


Nac 
£ół wi 


WALORY ZWYCIĘZCÓW 

Jugosłowianic zaprczentowali się b. dobrze. 
Grożni, szybcy, zwrotni i energiczni, wyka- 
zali też niczwykly hart ducha, gdyż mimo 
straconych bramck, po przerwie ruszyli da 
boju z pełnym animuszem. Grail oni zresztą 
nietylko dobrze, ale i skutecznie. Akcje by- 
ły szybkie plike przerzucano momentalnic do 
najicpiej ustawionczo partnera, mic hawiąc 
się w. dryblingi, Vodania przeważnie długie 
tleronne de przodu I precyzyjne. Gre tego 
rodzaju yościę nasi mogli rozwinąć dzięki 
dobrej kondyejl | opanowaniu techniki, któ- 
rą stanowczo górowaji nad Polakami. W dru- 
żynie brak byle pozatzm wyraźnie slabych 
punktów, 

Przed pauzą  ohrana nie grala zbyt pe- 
wnieę, jednak później się poprawiła. Na po- 
ważnym poziomie staia pomoc, która zawszó 
umiala utrzymać kontakt zarówno z prze 
dnią, jak i tylną linją czego. niestety, nie 
mozna powiedzisć p pomocy Poiski. 

ŚWIETNA GRA POMOCY 

Pomoenicy jugostowiańsey niejednokrotnie 
byli inicjatorami niebezpiecznych akcyj ofen- 
zywnveh, gdyz psęcyzyjnem wystawianiem 
dajękich ek przerzucają grę momentalnie 
wgłąb a przeciwnika. Było to maturalnie 
możliwe tylko przy umiejętnem  ustawianiu 
się partnerów. 

ATUTY NAPADU 
napadu mie brakio wprawdzie tych 
staraco się jednak przede- 
najszybsze przedo- 


Grze 
błyskotiiwosel, 
wszystkicm 0 możliwie 
stanic się do przodu, Dobre wypuszczanie 
skrzydeł zarówno przez łączników jak | 
sodkowego szło w parze z przebojami środ 


m. 
Szezególnie niehezpicczmą byta lewe stro” 
Napad jugoslowianski 
zyskał na bitności po przerwie, kiedy miej- 
sce Marjanovica na śrndku zajął Zivkovie, © 
pozycje prawego jącznika obsadził Wiadi- 


| novic, 


Najpoważnicjszym atutem gości bylą 
współpraca wszystkieh linij, dobre zgranie 
i brak egoizmu. Poniewąż ozybkońć akcyj 
nie odbijała się na ich prccyzii paraliżowa* 
nic gry jugostowian nie było łatwe. 

Utrzyman przer nieh pełnego tempr 
przez 90 minut zadecydowało też ostatecznie 
o sukcesje, który był w calej petini zastu- 
żony. Wyróżnić ponzczegóinych graczy: 
wobec wyrównanej formy nie jest łatwo. Za 
sjugiwalaby na to cala pomoc, oraz Zlvko* 
vie I Zęcevilc w ataku. Bramkarze  Giarcr 
grat hez zarzutu. 


Wbrew oczekiwaniom - remis 
Łódź-Poznań 1:1 


ŁÓDŹ. 18,5, — Tel. wł. — Poznań—| pierwszej połowie; dobra lewa strona 


Łódź 1:1 (0:1). Bramki zdobyli Gen- 
sler dla Poznania i Lećmińskj dla Ło- 
dzi. Sędzia p. Rettig. Publiczności Z 
Boeckner; Ku- 


Poznań: Fontowicz, 


Peterek, Matyas|dobali mu się Lechaer i Zivkovic, | bałczak. Ofierzyński, Graczyński, Za- 
arbiter objek-! reba; 


Słowian, Lis, Kryszkiewicz, Gen- 
sler, Skrzypczak. 

Łódź: Piasecki, Friebe, Fliegel: Pez- 
za Il. Lenard, Chojnacki; Wierzba, 
Omencettęr, Lećmiński, Stawicki, Król 
(Stolarski), 

Międzymiastowy mecz dzisiejszy | 
wyraźnie dzielił się na dwie odrębne 
części: podczas gdy pierwsza połowa 
gry Stała na dość wysokam poziomie i 
obfitowała w moc einocjonujących sy- 
części beze 
myślna kopanina piłki, polowanie na 
kości przeciwnika. zamieniło dobre do 
tąd spotkanie na prowincjonalny bala- 
Niemałą winę ponosi tu sędzia, 


Polski, przez zajęcie drugiego miej. | dzieli. Li A ję 

h X ; y tóry popełnił szereg kardynalnych 
sca w klasyfikacji ogólnej | uzyska. | „Der Montag" jest rozczarowany | pjedów, E AR graczy i pu- 
nie dwu tytulów mistrzowskich. zajęciem przez dr. Buhtza tylko | piiczność z równowagi, Rezultatem te- 


czwartego miejsca w skiffie, uważa 
pałytem zwycięstwo Vereya za bar. 
dziej niż pewne i łatwe. Pismo to 
określa sukces Polski w dwójce po- 


Sukcesy Polski są o tyle bardziej 
uwypuklone, że włąśnie w tych dwu 
konkurencjach oczekiwała prasa nie 
miecka sukcesu swych barw, Natu- | jyójnej, dojście sady niemieckiej 
ralnie zdobycie dwu mistrzostw j jej minięcie na ostatnich metrach 
przez Vereya znajduje godne echo. |jąkn wspaniały wyczyn. (Gli) 


go chaosu byłą kontuzja Lisa. a następ 
nie jego wykluczenie z gry za faul. 
kontuzja Wierzby ! temu podobne. 
Przy okazji Stolarski otrzymał rów” 
meż silny cios w żołądek od Fontowi- 
Cza. ale pozostał na boisku. 

Wynik odzwierciadla przebieg gry. 
Drużyny miały zmienną przewagę w 


E 


Bob Pearce, król wioślarzy 


Najcięższy wyścig mistrza olimpijskiego 


500 funtów, które wyzywający 
musi „złożyć razem z wyzwae 
alem. Pojedynek odbyt się na je- 


iest sportem 
„par excellence“ amatorskim. 
Zawodowców można policzyć 
na palcach. Są nimi naturalnie 
tylko skiffiści, 3 


Naiwięcej zawodowców dala! 
Anglia. Dwaj ostatni mistrzowie 
świata Bert Barry i Ted Phelps 
byli Anglikami, Phelps właśnie 
został po raz pierwszy zdetroni- 
zowąny przez nieanglika, ale też 
Anglosasa — Australijczyka Bob 
Pearca. osiadłego w Kanadzie. 


Wioślarstwo 


rencylnym mistrzem Świata. 
Wtedy przyszedł nowy kon 
kurent, czterokrotny mistrz A> 
męryki — Bob Miiller. Phelps 
też nie tak łatwo pogodził się z 
detronizacją! Ale był za stary, 


Erik. Tak doszło do sensacyjne- 
go pojedynku w Toronto. Każdy 
Pearce, mistrz olimpijski z! z 4 konkurentów złożył po 500 
pół mili (ok. 5600 mtr.). Pearce 
nie był faworytem: miał 36 lat, 
nie stronił od whisky. Oczekiwa- 
no walki między Barrym I Bob 


Miillereni. 


mistrzem 
swiata. Po olimpiadzie prze- 
szedł na zawodostwo | wyzwał 
na mecz Ted Phelpsa. Spotkanie 
odbyło się na Tamizie o zakład 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA” 


Kraków, ul. Bron. Pierackiego 14/1. 


przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze 

korespondencji, do egzaminu dojrzałości gimn, do egz. z 6ciu kl. 

z zakresu | i II kl. gimn. nowego ustroju. oraz do egz. 

szkoły powsz. Wykładaja wyb tne siły fachowe. 
Opłaty niskie, 


| 
| 


iuntów, dystans ustalono na 3 ij 


Przedbiegi przyniosły pier- 
wszą niespodziankę. Pearce w 
świetnej formie wyeliminował 


sieni 1933 roku — Phelps tytuł | Barry'ego, a Müller wyelinino- 
stracił, Pearce został bezkonku- | wał drugiego Anglika — Erika 


Phelpsa. 


W finale Pearce, jak zwykle. 
świętnie. zastartował i prędko | 
wyszedł swemi spokojnemi, dlu- 
giemi poclągnięciami na czoło. 
Po pierwszej mili Amerykanin 


rzucił więc wyzwanie jego brat| był o 2 długości styłu. 


Müller wiosłuje w tempie 28 -- 
30, mimo to nie może zbliżyć się 
do Pcarca, który nie przysnie- 
sza (24 — 26). Na 400 mtr. 
przed metą Pearce ma wciąż tę 
samą przewagę — zwycięstwu 
jego zdaje się nie ulegać watpli- 
wości, choć Pearce jest już wy- 
raźnie zmęczony. 

Tymczasem Müller zaczyna 
lantastyczny finisz — na 200 
mtr. przed metą odrohił jedną 
długość, na 100 mtr. jest niemal 
na równi. Ale Pearce ostatnim 
wysiłkiem zrywa się i zwycięża 
w czasie 19:56.4 o pół długości. 


Po biegu Pearce, kompletnie 
wyczerpany. przyznał. że bvł ta 
"ajcięższy wyścig jego karjers 
Müller za to był zupełnie Świę- 


I potrafił nic 


ataku gości zagraża bramce Piasec- 
kiego. Po przerwie Łódź ma zato nie” 
co więcej z gry, lecz bezmyślna gra 
iego napadu nie może zmienić wyl 
ku, W Poznaniu niepewny byt Fonto- 
wicz; w obronie lepszy Kubalczak. po” 
inoc przeciętna, Napad raźno przędo” 
stawał się na pole gospodarzy, ale nić 
wskórać z piłka, a po 
przerwie opadł z sil. U łodzian zawie” 
dli gracze Wimy, którzy grali na naj- 
ważniejszych pozycjach. wskutek cze- 
go ucierpiałą cała drużyna. $ytuacię 
ratowali najlepsi na boisku boczni po” 
mocnicy. Z trójki obronnej należy wY 
różnić Fliegla. 

Pierwsza polowa gry einocjonowala 
tempem i pięknemi sytuacjami, Już w 
2 min, Skrzypczak trafia w poprzeęcz” 
kę, w kilka minut później ten sam 
£racz niema szczęścia. Teraz znów Sta 
wieki, przez zbytnie ociąganie mię, Z8” 
przepaszcza Szanse. Jedyna bramka 
dla Łodzi pada w 40 min, przez Leć- 
mińskiego, który wykorzystał wybief 
Fontowicza, 

Po przerwie gra się psuje. publicz” 
ność nie przestaje gwizdać, zwlaszcza 
gdy sędzia dyktuje karny za rękę dla 
Poznania, Gensler strzela w ręce bram 
karzowi, Wreszcie w 24 min. Qensier 
po zastopowaniu rilki ręką, strzela wy” 
równulucy punkt, W 32 min. Lis zosta” 
ie wykluczony, Poznań się broni, zaś 
Łódź nie wykorzystuje kilku murowa 
nych sytuacyj, 


ŁÓDŹ. 18.8. — Tel. wł — W meczu 
o mistrzostwo klasy B i wejście do kla 
sv A, pabianicka Burza odniosta dziś 
wysokie zwycięstwo nad Strzelcem 
(Kalisz) w stosunku S:0 i ma najwick: 
sze Szanse w tej chwili na awans, W 
meczu o wejście do klasy B konstan- 
tvnowski K, S. po ładnej grze pokonał 
Sokół (Aleksandrów) w stosunku 4:1. 
Mecz ten odbył się jako  przedmecz 
spotkania Poznań — Łódź. 

a o z 


AMERYKANIE W WIEDNIU 


WIEDEŃ. 18.8. — Tel, wł, — Wobec 
A.000 widzów fozegrano zawody z 1- 
dzialeni lekkoatletów amerykańskich. 
Najlepszy wynik dnia osiągnął YankeS 
Moreau na IO m. przez młotki 14.2 
przed Austrjakiem Leitnerem który w 
czasie 148 wyrównał rekord Austrii. 

lnne wyniki: 100 i 200 m.: Draper 
10,7 i 21.6. 2) Berger 11,1 i 22.8: 400 
m: O'Brien 48.8, 2) Gudenus 50.4: 800 


n: Puchberger 1:55,8, 2) Ventzke: 
1.500 m.; Ventzke 3.57.8, 2) Friebe 
4:07: sztafeta szwedzka: USA 2:00.5% 


Austrja 2:02,6; tyczka: 1) Sefton 410. 
2) Proksch 3.80; dysk — Carpenter 
50.24, 2) Janausch 44.35. 

* 


„Mieliśmy „okazię rozmawiania z f 

umem, kierownikiem sekcji lekko” 
atletycznej Sport-Club Charlottenbur£: 
którego nazwisko łączono z fantaziami 
o zamarach Szraidra pozostania W 
Berlinie. Pan Blume byt rozsiewanemi 
pogłoskami szczerze zdumiony. Jest 
on wielkim przyjacielem sportu polsk © 
go (stwierdziiiśmy już to klikakrotnie 
w Berliuie) i mając trochę czasu zao- 
niekował się w Amsterdamie samotny- 
mi zawodnikami polskimi. Czynił to W 
duchu li tylko sportowym i nie widzi 
podstaw dla rozsiewanych pogłosek: 
tembardziei. że próba skarerowan:a 
Sznaidra dla SCC byłaby zarówno bez 


b „celowa. Jąk i pozbawiona praktycznych 


widoków 


km 


== "ww a 


Nr. 8; 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 19 sierpnia 1935 f. 


Walasiewiczówna bezkonkurencyjne 


ma mistrzostwach akademickich świata 


o 
mode 


TRUDNĄ PRACĘ 


mieli obrońcy wiedeńscy z Łysakowskim na meczu 


Repr. War: 


szawy — F. C. Wien 3:1. 


BUDAPESZT, 17.8. — Tel. wł. — W 


sobotę wkroczyliśmy na pole walki ze 
swemi najsilniejszemi atutami. Praco- 
wity dzień rozpoczęli 5-bojowcy już 
przed południem. Poszło im naogól 
nienajgorzej. Pławczyk wprawdzie nie 
osiągnął swego wyniku w skoku wdal, 
zato nadspodziewanie dobrze rzucił 
oszczepem. Lokajski zajął drugie miej 


Malutka Segno nie miała natomiast 
wiele do powiedzenia. 
Niefortunnie wypadł start Millera na 


800 m.; w drugim przedbiegu przy | 
szedł on ostatni, przyglądając się zda- | przejścia i 


łeka zażartej walce całej stawki bie- 
gaczy o wejście do finału. Tyczkarze 
natomiast spełnili swoje zadanie. ma- 
jąc pozatem okazję podziwiać Japoń- 


sce w oszczepie, zaś trzecie wdal, a o-,czyków, którzy wyczyniali rzeczy na- 


baj zupełnie dobrze pobiegli 200 inir. 
Gdy po tych 3 konkurencjach wrócili 
na obiad, zajmowali 3 i 


4 miejsce 


iprawdę zdumiewające. Ishida, którego 
| styl jest wzorem ekonomii i wykorzy- 
' stania cudownego zamachu. skakał 


w ogólnej punktacji. W dwu ostatnich ' mocno kulejąc i atakował w tych warun 


konkurencjach zawiódł Pławczyk. W 
dysku miał wynik b. przeciętny, a na 
1500 mtr. zarżnął się tak fatalnie, że 
tylko z najwyższym trudem ukończył 


bieg. Ten ostatni punkt był natomiast 


benefisem Lokajskiego, który ku na- 
szej żywej radości zerżnął skórę wszy- 
stkiem przeciwnikom, osiągając wynik, 
jak na wielobojowca — naprawdę 
pierwszorzędny. Pozwoliło mu to wy- 
sunąć się na zaszczytne drugie miej- 
sce, podczas gdy Pławczyk spadł aż 
na 6-te. 

Wyniki naszych zawodników były 
następujące: Lokajski 662; 62,42! 23,6: 
36,62; 4:36. W sumie 3417 punktów. 

Pławczyk: 668, 53,40; 23,4; 5:15.6; 37, 
razem 3086 punktów. Wynik Lokajskie 
go (wg. nowej punktacji) stanowi no- 
wy, doskonały rekord Polski. 


Pięciobój przyniósł nam zatem duży 
sukces, a start Walasiewiczówny w 
skoku wdal pozwolił nam raz jeszcze 
usłyszeć polski hymn i ujrzeć polski 
sztandar na maszcie zwycięzców Pan- 
na Stanisława łatwo zdystansowała swo 
je przeciwniczki, zwracając uwagę za- 
równo widocznem nieopanowaniem sty 
lu, jak i fantastyczną szybkością roz- 
biegu. Jest rzeczą niewątpliwą, że przy 
poprawieniu wybicia i zastosowaniu 
choćby najbardziei prymitywnej pracy 
w powietrzu, musiałaby bez specjalne- 
go trudu przekroczyć granicę 6 m. 


kach fantastyczną wysokość 4.40, w 
sposób, który mu wróży rychłe spra- 
| wienie klopotu amerykańskim rekordzi 
| stom. 

Niewiele gorszy był Ooe. choć jego 


(Ostatni dzień igrzysk akademickich 


wypadł dla nas b. pomyślnie. Główną, iąca walka 
Walasiewi-! zakończona 


czówna. która wygrała swoje 400 m. oj drugiego miejsca ze znakomitym wyni-. się na 400 m. ( 
tak; byłaby napewno druga. a kto wie, na- 


triumfatorką była znowu 
petne 23 metry przed najbliższą prze- 
|ciwniczką, będąc daleka od dania ze 
| siebie maksymalnego wysiłku. 
plecami wrzała natoiniast walka 
jśmierć i życie 
| Niemką Erfling. Polka z podziwu god 
ną ambicją rozstrzygnęła walkę na swo 
ią korzyść, zwyciężając o pierś. Poraz 
pierwszy zatem mieliśmy okazję bić 
brawo aż dwu Polkom, stoiącym na 
podium zwycięzców. 

Drugim bohaterem dnia był Lokaiski. 
Rzucał ieden z ostatnich i był pier- 


na 


WSZY, który przekroczy! 60-kc. Jego 


10 adi WIEKU BOWSZECHNIA 
INANY 14 LMUTĘCZNOŚCI 


do ostrej walki na mistrzostwach świata w Brukselli 


W piątek wieczorem, po zakończeniu ostał- 
nich strzelan rozgrywki climinacyjnej, Zarząd 
Polskiego Związku Łuczników dokona! obloru 
członków drużyny reprezentacyjnej na Mistrzo- 
Stwa świata w Brukseli. Mówię „obioru', gdyż 
lucznicy mają nieco dziwny zwyczaj ustalania 
skladu reprezentacji 
nym, nie zań na podstawie autorytatywnej dc- 
Cyzji kapitana związkowcgo. jak to ma micj- 
Sce w innych związkach. Dziwnem także wy- 
dato się dopuszczenie do udzialu w obradach 
Jednej z zawodniczck, będącej członkinią za- 
rządu, w której ustach niezbyt ladnie wyglą- 
dalo forsowanie koleżanki klubowej na korzyść 
Zawodniczki z innego klubu. Mimo gorącej dy- 
*kusjl, jaka się nad tym punktem razwinęla, 
broniona zawzięcie przez kapitana Pakułę, za- 


systemem parlamentar- 


sada klasyfikowania według kolejności miejsc, 
osiągniętych w rozgrywce końcowej wzięła 
jednak górę. 

Do Brukseli pojadą panowie: Sawicki, 
gar I Krajewski oraz panie: Kurkowska-Spy- 
| chajowa, Moczulska, Bunschowa i Janecka. 

Jest to bezsprzecznie najlepszy skład repre- 
zentacji, jaką możemy w obecnych warunkach 
wystawić. jeżeliby nawet były jakie wątpli- 
wości co do formy niektórych zawodników, 
to obóz treningowy je rozwiał. W atmosfe- 
rze codziennej, ostrej rywalizacji I forsowne- 
| go strzelania „na wytrwałość”, gdyż kapi- 
tan Pakuła nie żartował i nic oszczędzał sił 
zawodników. Jednostki hartownicjsze uzyskały 
znaczną poprawę wyników, zaś jednostki stab- 
sze, nie mogące wytrzymać tempa, załamały 


Pru- 


Blow S 


Ea DE na M 


ŁUCZNICZKI POLSKIE 


się nerwowo i fizycznie, usuwając się z po- 
la walki. 

Najmocniejszym punktem naszej reprezentacji 
męskiej będzie bezwątpienia Sawicki. Jako by- 
ły mistrz świata (w r. 1931) ma on stare po- 
rachunki z zagranicą, w których zalatwieniu 
przeszkadzała mu w latach ubiegłych... mor- 
ska choroba, gdyż Sawicki nie znosi podró- 
ży morzem i przez kilka dni ją odchorowuje, 
a do Anglji i Szwecji, gdzie odbyły sie Mi- 
strzostwa Świata w latach 1933 | 34, trzeba 
było jechać morzem. Forma Sawickiego na 
obozie treningowym wykazała stałą progresję, 
a osiągnięty przezeń wynik w rozgrywce koń- 
cowej, 813 punktów w trójboju dystansowym, 
kwalifikuje go na bardzo wysokie miejsce w 
skali międzynarodowej. 


wraz ze swoimi kolegumi pilnie trenowały w Warszawie przedmistrzostwami światła, które od 
bedą się w Brukseli w przyszłym tygodniu. 


OSTATNIA PRÓBA : vs , 
naszych szosowców przed wyścigiem Warszawa — Berlin odbyla się w ub. niedzielę nu szosie 
łowickiej. 


Dwaj pozostali panowie, Prugar i Krajew- 
ski w rozgrywce okazali się prawle równo- 
rzędni. W perspektywie Bruksell stawiamy 
jednak raczej Krajewskiego, który był w Szwe- 
cji trzeci na pięćdziesiąt metrów, a w tym 
roku napewno swój zeszłoroczny wynik popra- 
wi. Uzdolnienie Krajewskiego do pięćdzicsiąt- 
ki jest tem cenniejsze, że w tym roku jedy- 
ny tytuł mistrza świata zostanie przyznany za 
stinat“, który się rozegra wlaśnie na tym 
dystansie. Pozatem Krajewski góruje nad Pru- 
garem przepięknym, prawdziwie wzorowym 
stylem. 

Zespół męski czeka w Brukscji walka bar- 
dza ciężka. 

W roku bieżącym wracają na pole strzelań 
Anglicy, wystawią także zespoły Szwedzi, mi- 
|strzowie świata w roku ubleglym, oraz Bcl- 
| gowie, Francuzi I Czesi. O szansach naszego 
| zespotu powiemy krótko: 
| powtórzą swoje wyniki, 
| temu, 1a mają wszcikie danc na uzyskanie, jc- 
| żeli nie pierwszego, to drugiego micjsca. A je- 
| żeli nic, to poradzimy im, żeby przez parę 
laaan lat siedzieli w domu, doskonaląc 

, Styl i nabywając rutynę startową. Czasu nie 

| brak, bo dla lucznika „życie zaczyna się po 

erich czego najlupszym dowodem. si- 
| wiuteńki, jak goląb. Belg Van Innis, dwukrot- 

„ ny zdobywca tytułu mistrza świata na 50 mc- 

; trów. i 

W grupie pañ bezkonkurencyjną okazala się 

| Kurkowska, która prawdopodobnie i w tym 
| roku podtrzyma swoją tradycję najlepszej łucz- 
| niczki świata. Oslągniety przez nią na obozie 
wynik 1047 punktów w trójboju długim, o ile 
| zostanie powtórzony, wzbudzi niemałą sensację 

jw Brukseli, Równarzedny wynik (544 pkt. w 

| 

t 


jeżeli nasi łucznicy 


osiągnięte trzy dni 


polówce) oslągnęia w tym roku Moczulska, 
z którą Kurkowska napewno będzie miala wię- 
| cej roboty, niż z którąqkoiwick ze Szwedck, 
| czy Angielck. Dwie pozostałe, Bunschowa | Ja- 
Í necka, chociaż w tym roku dopiero wybiły się 
z pośród narybku, napewno okażą się lepsze 
od zeszłorocznych reprezentantek, sióstr Traj- 
dosówien. 

Reprezentacja wyjeżdża 23 aierpnia, zawody 
zaś rozpoczną się 27-go i trwać będą do 31-go. 

Z. Ł. 


l 
i 
Í 
f 
f 


| ceremonię frotokólarną. 


styl jest zupełnie swoistą kombinacią. 
Nasi razili tu swoim  prymitywizmem. 
ale jednak potraiili osiągnąć swe szczy 
towe wyniki, będąc 


następnych wysokości. 


Zpośród innych konkurencyj wyróżnić | pończy! 
Jużl ostatnie 
w przedbiegach widać było, że niesły; dobnie 
predestynowa=!Z0 ni 
Jego wali przedbieś 


należy bieg 400 m. przez płotki. 


chanie szybki Kovacs 
ny jest do wielkich rzeczy. 


| 


i 


| 
l 


ka finałowa z Wegenerem była wspa-| 


niała. 


o kilka metrów, poczem osłabł i We-| rym. d 


gener doszedł go na ostatnim płotku. 


Węgier prowadził początkowo! Anglicy. 


cięstwo, poprawiając znacznie rekord 
węgierski. 
Drugie zwycięstwo dla Węgier zdo- 


bardzo  błisk' mi| był Sir, wygrywając 200 m. po b. cięż- 


kiei walce z Anglikiem Holmesem i Ja 
cm Suzuką. Sensacją było 
miejsce Pfluga w finale, po- 
« i ostatnie miejsce doskonale 
; Francuza Skawińskiego w 


ych dystansach dominowałŃ 
Młody Ward. biegnący Ślicz- 
lug m krokiem pokonał bez tru- 
ończyką Tanakę, który dał do= 


Na dłu 


du Ja 


Słaniając się na nogach obaj biegacze| wód żelaznej ambicji, uciekając na fia 


rozegrali morderczą waikę. 
białego rozpaliła całą widownię. 


która dolniszu sp si j 
O-|w momencie kiedy był już kompletnie 


intem Węgrowi Csaplarowi. 


statecznie Kovacs wyszedł z niej zwy! nieprzytomny z wyczerpania. 


cntuzjazmem, podobnie jak 
ze Stóckiem i Smabem. 
ostatecznie 


kiem 6523 m. Estończyk Suwe 
bardzo wziął do serca drugą porażke z 


robienia. Świetnie spisał się również 
Gierutto, który prędzej potwierdził na 
sze przypuszczenia. niż się spodziewa- 
jliśmy. Haniebnym stylem. przy skan- 
dalicznym rozbiegu dryblując 
poprzeczką prawie w mieiscu. 


| 


przed| biutką drużynę Węgierek. 
uporał|ka z taką rutyna jak Świderska, 


BUDAPESZT. 18.8. — Tel. wł. — wynik powitany był przez widownię zjłą widownię į w sposób widoczny drag 
i emocionu; nią organizatorów. 


Słowa nagany należą się również 


zdobyciem! Świderskiej. chociaż tak pięknie spisała 


Nasza sztafeta kobieca 


wet czy nie pokusiłaby się o zwycięe 


Za jej; Polakiem, że wogóle nie zjawił się na stwo, gdyby nie to. że poznanianka te 
raz jeszcze | ciekła podczas zmiany... 0 dobre 25 m. 
między Świderską ij daiąc dowód swego sportowego niewy| Manspulacie z cofaniem się i zmianą pa 


łeczki, kosztowały nas, dzięki temu fi- 
glowi pełne 15 mtr.. których nawet naj 
Szybsza kobieta, nie była w stanie od- 
robić na finiszu. mijając jedynie sła- 
Zawodnicz 
nie 


|się z piękną wysokością 156 cm. Znaj] może w tym wyrcadku szukać żadnego 


dując się w finale w takiem 


towarzy- tłomaczenia. 


Koleżanki powinny ją 


:stwie iak trzech Japończyków. Węgier! wycałować za 400 metrów, a potem... 


Bodoszy i Niemiec Weinkótz. Że przy 
innym stylu starczy mu odbicia i na 
195. to pewne. Do tego trzeba jednak 
bardzo wiele popracować nad wyzby- 
ciem się wielkiej sztywności. 


dać w skórę za sztaietę. 

Występ Hofmana (siódmy w kuli z 
wynikiem 13.91) ; Pławczyka w oszcze 
pie (coś tam nie daleko końca) prze- 
szły bez echa, ale wogóle możemy so- 


Gorzej poszło Pławczykowi. który! bie śmiało powiedzieć. że finisz naszej 


najwyraźniej czuł jeszcze w 
torturę wczorajszych 1500 m. W tych 
warunkach 182 nie przynosi mu wsty- 
du, zwracamy jednak raz ieszcze uwa- 
zę, że kilkuminutowe misterjuim, które 


żenie fatalne. Spacery, rysowanie sza 
chownicy, kresek, gładzenie ręką ziemi 
i t. p. historje zniechęcają do niego ca- 


nogach | drużyny akademickiei 


urządza przed każdą próbą. robi wra-| ani 


podczas tych 
pięknych zawodów. wypadł tak udat- 
nie. że sukcesy biało - czerwonych syl 
wetek nie zostały zaćmione ani przez 
skaczących jak pchły Japończyków. 
çrzez świetnych miotaczy. ani 
przez armię zawodniczek niemieckich. 
muszących raz poraz wginać czola 
przed naszą kobietą — teamem. 


SIEDEM GRACYJ 
obozu lekkoatletycznego przed meczem z Niemkami. 
wej stronie: Kwaśniewska i Smętkówna; po prawej: 
i Duninówna; siedzą na górze: Hofmanówna i 


Stoją po le: 
Wajsówna 
Freiwaldówna, 


a na dole: Książkiewiczówna. 


KWAŚNIEWSKA 


uzyskała już swoją 


forme w rzucie oszczepem przed 
meczem w Dreźnie 


doskonałą 


będzie obok 
prezentantką 


HOFMANÓWNA 
Freiwaldówny rce- 
w biegu 80 mtr. 


przez plotki. 


e= 
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Napierała ma defekt, Kiełbasa się spóźnia 


Smutny epilog mistrzostw Kolarskich Świata 


BRUKSELA 18.8 — Tel. wł. — Za- 
kończenie mistrzostw kolarskich śwla- 
ta nie było dla nas przyjemne. Kielba- 
sa został zdyskwalifikiwany przez kie- 
rowników biegu i na starcie znalazł się 
sam Napierała. 


Kielbasa przesłał do Brukseli wczo- 
ra] telegram, że spowodu spóźnienia 
Się na pociąg w Berlinie. będzie dopie- 
ro tutaj o północy. Start następował 
tymczasem o godzinie 7-ej rano. Kola- 
rze imieli być już gotowi o godz. 5 ra- 
mo, było więc niepodobieństwemm  zdą- 
żyć na czas do Florette, gdzie się ode 
bywał start. Kiełbasę zdyskwaliliko+ 
wano, powołując się na regulamin, któ 
ry wymaga, że zawodnicy, bioracy u- 
dział w mistrzostwach świata, muszą 
być obecni przy plombowaniu maszyn 
na 24 godziny przed startem. Spóźnie- 
nie Kiełbasy jest skandalem i prawdo- 
podobnie Polski Związek Towarzystw 
Kolarskich przeprowadzi w tej sprawie 
śledztwo i stwierdzi, kto ponosi winę 
zbyt późnego jego przyjazdu. 

Jedynym więc Polakiem, 
wziął udział w biegu dla amatorów, 
byt Napierała. Początkowo wszystko 
kazalo przypuszczać, że Polak zajmie 
jedno z pierwszych miejsc. Od same- 
go startu wyszedł on bardzo dobrze | 
w ciągu pierwszych kilkudziesięciu ki- 


który 


lometrów robił wrażenie Jednego z fa- 
worytów, zwłaszcza, że po przejecha- 
uiu trzech okrążeń, a więc około 40 
km. minął on przed trybunami wszyst 
kich kolarzy i objał prowadzenie. 


Był to jednak sygnał do ogólnej ba- 
| tatii. Zarówno Francuzi jak i Szwai- 
carzy, rzucili się do ataku i Napierała 
rychło przeszedł do Środka. Z tą chwi 
lą skończyła się też iego rola, chociaż 


wszystko kazało przypuszczać, że zaj- 
| mie on w ogólnej klasyfikacji honoro- 
| we miejsce. 

Napierała jednak swół pierwszy u- 
! dział w mistrzostwach kolarskich świa 


ta zakończył pechowo. Na 25 km. 

| przed metę pęka mu łańcuch u roweru, 

musiał się więc zatrzymać i popatrzeć 

smętnym wzrokiem na oddalających 

się kolarzy. O dojściu już nie było mo 
5 


iemcy nie szczedzą sil 


ma mecz kolarski z Polską 


Berlin, w sierpniu. 

W myśl zapowiedzi, wyznaczona 
została reprezentacyjna drużyna nie 
mieckich kolarzy szosowych, któ. 
rzy bronić będą barw Rzeszy w wy 
ścigu Warszawa — Berlin, bezpo- 
średnio po rozegraniu mistrzostw 
„państwowych na klasycznym szla- 
ku „wokół Berlina“, Mistrzowski 
wyścig zadecydować miał o defini- 
tywnem obliczu czarno.-biało.czer- 


wonej dwunastki, która znajdzie się | 


na starcie 6-etłapowego wyścigu w 
Warszawie. Tymczasem na zgło- 
iszonej już przez związek niemiecki 


Kronika prowincjonalna 


HAKOAH (Wiedeń) — POLONJA 3:2 (0:1). 

W sobotę gościła Polonja przemyska u sie 
ble Hakoah wiedeński, któremu nieznacznie 
uległa, bo różnicą zaledwie jednej bramki, 
choć z przcbiegu gry można się było spo- 
dziewać zupełnie zasłużonego dla micjsco- 
wych wyniku remisowczo 2:2. 

Hakonh, który wystąpił w swym normal- 
nym składzie. okazał się zespolem przecięt- 
nym | niezbyt grożnym. Techniczna strona 
całego zespołu na średnim poziomie, kombi- 
nacyjnie przedstawiał się on dodatnio, zwła- 
AZCZA najlepiej wypadła gra ataku w polu; 
strzaly słabe i niecelne. 

Polonja wystąpiła w składzie: jaciów; Pod 
wyszyński, Knot; Kowalski, Kwiatkowski, Ka 
linowski; Skupnik,  Czajor, Łuć, Mandziej, 
Ncumayer. 

Przebieg gry w pierwszej części był dość 
interesujący, w drugiej o wiele żywszy. Ha- 
koah zaraz z początku przez krótki czas 
przesiaduję pod bramką gospodarzy. Powoli 
to głosu dochodzi Polonia, której atak nie- 
zie zagrywa. W 6 minucie Cznior zdobywa 
dla Polonji bramkę. Polonja zatem prowadzi. 
Następuje okres fo równorzędnej. Do przer- 
wy wynik 1:0 dla gospodarzy pozostał nice 
zmieniony, 

W drucie] części gry Polonja zmienia gra- 
czy. a mianowicie w linji pomocy zastępują 
hwiatkowskiego | Kalinowskiego — Labuzga 
i złellński, do ataku na miejsce Mandzicja 
wchodzi Siuda zaś do obrony w mlejsce Kno- 
ta przychodzi Koński. Mimo tej zmlany, gra 
naual była równorzędną; akcje Polonji jed- 
nak nie były spoiste | rwały się, natomiast 
atak wiedeńczyków, który nieco się rozru- 
szał ł lepiej zdobywał teren, dopiął swego 
celu, bo w ciągu 20 minut zdołał zrzędu 
zdobyć trzy bramki, dwie pierwsze przez obu 
łaczników, trzecią strzelił prawoskrzydłowy 
niezbyt prawidłowo. 

Pod konłec zawodów, gospodarze nie da- 
jac ra wygraną, w dalszym ciągu przeprowa 
dzają swe pociągnięcia, atak przebija się 
od czasu do crasu przez trudną obronę wie» 
deńczyków. efektem czego było zdobycie 
lewoskrzydiowego  Skupnika drugiej 


p. RomAniec. Publiczności około 
1.500 osób. ! 


GRUDZIĄDZ. Sokót — Sport- Ciub — Gru- 
dciądz 232 | pół :224 | pół. Pierwsza dru- 
żynowe mistrzostwa |lekkoatietyczne Pomorza 
przyniosły nieznaczną wygraną Sokołowi, któ- 
ry stracił poważną Ilość punktów w sztafetach. 

Prrcz calv dzień padal deszcz, m!mo to, 
Neuendorf (SCO) osiągnął jednym rzutem dy- 
skiem piękny wynik (42.74 m.) oraz Szczepań- 
ski (S) miat w biegu na 400 m. 53,9 sek. 
Wyniki: 400 m. 1) aria (S) 33,9 seck., 
2) Neubauer (SCG) 545 sck.; 5.000 m. 1) 
Więckowski Br. (S) 18,35 min., 2) Schröder 
(SCG); 110 m. przez płotki 1) Kotowski ($) 
17.5 seck, 2) Neuendorf (SCG) 17,6 sek.; 
43100 m. 1) 
kol 48,5 sek.; 3x1000 m. 1) SCG 6:57,3 min. 
2) Sokół; ollmpiiska 1) SCQ 3.49,8 min. 2) 
Sokół 3.50,6; Kula 1) Neuendorf (SCG) 12.57 
m.. 2) Zieliński (S) 12.21 m.; Dysk 1) Neuen- 
dorf (SCG) 42.74 m., 2) Zleliński (S) 38.43 
m.; Oszczep 1) Bauman (S) 40.60 m., 2) 
Kwiatkowski (SY 40.44 m.; Skok wwyż 1) 
i 2) Kotowski | Srczerbowski (obaj S) 1.68 m.; 
j 0l m, 2) Ko- 
(5) 5.95 m.; Skok o tyczce 1) Frost 
(S) 3 m. 2) Wrocławski (S) 2.90 m. 

LESZNO — POZN. Sokół — Polonia 3:2 
(1:1) o puhar wędrowny p. Klimka. Sokół od- 
niósł zupełnie zasłużone zwycięstwo; bramki 
zdobyli: Kowalewski, Prządka,  Walenczak 
oraz Kwiatkowski. Sędziował p. Pietrzak z Ra- 
wicza. mSokół I — „Dzemplński K. S." 6:1 


(2:0). 
MOGIELNICA. K. S$. „Strzelec — K. S$. „Mo 
kielanka. K. S. Strzelec zasilony ońmioma 
graczami R. K. S. Radom, wygrał w stosunku 
4:1 (2:0). Bramki dla zwycięzców strzelili 
Kwiatkowski 3 (ledna z karnego) | Wierz- 
chowski obaj z R. K. S. Dla ,„„Moglelanki'' 
J. Mroziewicz. Sędziował słabo p. Terkner 
z Radomia. 

ZGIERZ. Ł. K. $. IB — Boruta 4:3, Do 
przerwy Boruta zdobywa 3 bramki przez Za» 
rzyckicgo | Antczaka 2. 

Po zmianie stron Ł. K. S. ma przygniałae 
jącą przewagę | zasłużenie wygrywa mecz. 
Bramki dla Łodzian zdobyli: Stegiltski, Nowak, 


SCO, czas 47.6 eck., 2) Sn- jc 


Mucharski I Włodarczyk z karnego. Sędzia p. 
Naporskł dchry. 

PŁOCK. Wyścig kolarski Juru na trasie 
Plo:k — Sierpe — Płock (84 kim.) wygrał 
pewnie Mietz Ir. T. K.) w crasię 3 godz. 03 
m. 25 s.) 3) Kosowski (Jur, Płock) 3 g. 19 m. 
W wyścigu tym startowało trzech kolarzy z 
warszawskiego „Juru“, mianowicie  KallsiaK, 
Tkuczyk i Chmieliński, którzy jednak nie zna- 
jac irasy roll żadnej nie odegrali. 

IRENA, dn. 15. VIH. Dn. 15 b. m. odbył 
siv w trenie mecz o mistrzostwo kl. „B“ tubcl- 
sklego O. Z. P. N. pomiędzy ireński K. S. — 
2. T. G. S. Hakoah lublin, zakończony zwy- 
cięstwem gospodarzy w stosunku 5:2. Bramki 
z J. K. S$. zdobyli: Kessi, Banaszek po 2, a 
Smutek 1. Najlepsi z I. K. S. trójka ataku | po- 
moc środkowy, a z Hakoahu — prawo-skrzy- 
diowy I bramkarz. 

REMBERTÓW. K. S. 


„Kadra“ pokonała 


„„Eloktryczność'' w stosunku 2:1. Bramki strre- 
Hi dla Kadry — Bitter | Wiśniewski, dla 
nE ekto eanose 4 r. łącznik. 

LUBARTÓW. cwart — Barkochba 1:1 


(0:1). Mecz o mistrzostwo kl. „B“. Bramki: 
Sachal, a dia Barkochby — Kielecki, 

KRASNYSTAW. W. K. S. — Strzelec (Chclm 
Lub.) 7:1 (6:0). Bramki zdobyli dla zwycięz- 
ców: „Henich''* 2 (jedna z wolnego, jedna 
z karnego), Osoba 2, Leszczyński 2 | „An- 
drec 1. Dla pokonanych prawy łącznik, Sç- 
dzia bardzo e 

GOSTYNIN. dostynianka — Porowóz (Kut- 
no) 2:0. Niezastużona porażka. 

CHOJNICE. S., K. Poczta (pydgoszes) 3:1 
(1:1). O wejście do ki. B. Sokół | — K.S.M. 
(Starogard) 6:1 (4:1). Wszysikie bramki dla 
zwycięzców zdobył Czeęchollński. KSM II — 
Sokół JI 4:1. 

NISKO. Sokół — Czuwaj (Mościska) 5:2 
Lid Gra równorzędna. Sędzia p. Gałusza 


| dobry, 

'_ Tenłs; Nisko = Jarosław 5:4. Zwyciężyli: 
Baran (N.), Horain (N.),  Dendowicz (J.), 
Strubiński (].), Böhm (J), Billy (J.), oraz 
trzy pary deblowe Niska. Dodać irzeba, że 
Horain jest gfaczem AZS. Kraków, Baran — 

; Cracovii, a Kaan przez ostatniego Der- 

| czyński — Pogoni katowickiej. Zawody byly 
pod RZA względem udane, 

| WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY WOZPN 

'rozpnatrywał ostatnio sprawę meczu o wej- 

„ście do kl. A WOZPN Fort Bema — Legjon. 
Sędzia tego spotkania p. Karol Bergta! przy 
stanie 9:1 przerwał zawody, gdyż 
siç że Legjon ,,podłożył'' się świadomie, aby 
pokrzyżować szyki Huraganowi z Wołomina. 
Oble drużyny dobraly sobie innego sędzicgo 
i cza mecz. Wynik tego meczu brzmi 
16:1 dla Portu Bema. Wydział pe angisi ay 
skusil postanowił utrzymać wynik meczu 16 
dla Fortu Bema, Przeciwko tej uchwale vo- 
tum separatum na zarząd WOZPN zgłosili 
p-p: Rosinowicz I M. Pichelski. 

rę WE? zmieniła swą nazwę na K. S$. Okc- 
© 


H MAKABIADA ZIMOWA odbędzie się w 
Jankie Łaznach w Czechosłowacji w dniach 
7 — 21 lutego 193$ roku. Egzckutywa Zw. 
Makabi w Polsce postanowiła obesłać nastę- 
pujące konkurencje: narciarstwo, 
stwo, hokej | saneczksrstwo. 

WSKUTEK STAŁYCH TARĆ WEWNĘTRZ- 
NYCH Wydział Gier I Dyscypliny Lub. OZPN. 

odał się do dymisji, przyczem nowy skład 

fydziału — po wyborach — przedstawia się 

następująco: przewodniczący mgr. Oppenhcim 
Jerzy, członkowie: mgr. Matejce, Mnksymczuk, 
Szymeński, Feldman, Zylberrajch. Nowy Za- 
rząd Wydzialu daje gwarancję lojainej, naic- 
żytej prey dia dobra sportu. 

LUB. OŻPN pertraktuje z „Ruchem“! w spra 
wie meczu lublin — Ruch w Lublinie, który 
odbyłby się w najbliższym terminie. 

SPRAWĘ WSTAWIENIA PRZEZ WKS UNJE 
do rozgrywek mistrzowskich gracza nicupraw- 
nionego do gry pod fnłszywem nazwiskiem Wy 
dział Qler i Dyscypliny Lub. OZPN rozstrzygnał 
w ten sposób, Że: pozbawił drużynę kilku 
WY przyznając w. o. przeciwnikom, jak 

lenławie, Plage Laśkiewicz | t, d.. pozbnwil 
kapitana drużyny WKS Unja piastowania go- 
dności tej na przeciąg miesiąca, klub ukarał 
frzywną 20 złotych oraz ostrą nagana, A Spra- 
wę gracza oddał do rozpatrzenia PZPN-owi. 
W ten sposób zakończona zostala niezbyt 


j miła sprawa, która powinna być przestrogą dla 


niejednych. 


W Pal 


TEL-AVIV, 12. 8. Mecz lekkoatletyczny po- 
między Hapoelcm z Tet-Avivu a Hapociem z 
Jerozolimy miał wykazać, który z tych klubów 
dzierży prym wśród drużyn robotniczych. Tak 


a 
z 


się jak 


estynie 


Tego samego dnia w wielkim amiitcatrze 
Wystawy Lewantyńskiej, o się znwody 
bokserskie — pomiędzy Makabi (Tel-Aviv) a 


Klubem „Mas“ złożonym z cmiyrantów nic- 


Automobiiizm 


ALFA ROMEO WYGRYWA 
PARYŻ. 18.8, — Tel. wł. — Wyścig 
o wielką nagrodę Nicei na dystansie 
321 klm. wygrał Nuvolari (Alfa Ro- 
meo) w 2:46:36:,2, 2) Ddeyfus (AR) 
2:46:44.6. 
MAPA SAMOCHODOWA 
AUTOMOBILKLUBU 
Staraniem Automobilklubu Polski u- 
sazała się ostatnio w sprzedaży mapa 
samochodowa Rz. P. w skali 1:850.000 
w 2 arkuszach. ze stanem szos | dróg 
na 1.VI.35 r.. opracowana pod redakcią 
b. oficera służby geograficznej kpt. 
Wacznadze. 


Mapa ta jest jedynem tego rodzaju 


wydawnictwem, jakie dotychczas uka-, 


zaly się na rynku księgarskim dla u- 
żytku szerokich rzesz kolarzy I! auto- 
mobilistów, uprawiających turystykę 


fmotorową. Poza wykazaniem stanu 
szos pierwszej i drugiej Klasy, traktów 


l dróg utrzymanych z podaniem do- 
kładnego kilometrażu. napa zawiera 
cały szereg szczegółów o charakterze 
ogólno turystycznym, jak: uzdrowiska, 
miejscowości godne zwiedzenia, zam- 
ki, rulny, kościoły i t. p. Cena popular 
na zł. 4. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. Skład główny: „Samopomoc In- 
walidzka* Centrala sprzedaży man 
Wojsk. Inst. Geograf., Warszawa, ul. 
Sienkiewicza Nr. 2. 

MISTRZ SZABLOWY NIEMIEC. 

, Mistrzostwo Niemiec w szabli zdo- 


| by! Henu przed Eiseneckerem i Marti- 
i gem, 


okaznio | 


tyżwiar= ! 


j drużynie repręgentacyjnej nie znać 
wpływów przebiegu „Rund um Ber 
lin“. 

Wyścig „Rund um Berlin“ przy- 
niósł prawie na wszystkich czoło- 
wych micjscach grube niespodzian- 
ki. Zwyciężył outsider i prawie we 
i wszystkich frontowych miejscach 
jtlokowali się outsiderzy. Oprzeć się 
ina rezultatach tego wyścigu niespo 
idzianek wydawało 
mu Zw. Kolarskiemu zbyt ryzykow= 
ine. Wolał drużynę na Warszawa— 
| Berlin oprzeć o solidniejsze, bar- 
| dziej przekonywujące podstawy. 
| Przyjrzyjmy się rezultatom bicgu 
„o mistrzostwo Rzeszy. Zwyciężył 
|Böhm przejeżdżając 239,2 km. w 


6:52:10, 2) Wierz, 3) Schuld, 4) 
Bartoskiewicz, 5) Wengler, 6) 
iSchópflin, 7) Leppich, 8) Körner. 
Na 9 pozycyj sklasyfikowano 


kolarzy, a m. inn. Hauswalda. A 
więc na pierwszem miejscu wpraw- 
dzie zeszłoroczny uczestnik wyści- 
gu Berlin — Warszawa, ale bynaj- 
mniej nie jego bchater (ukończył 
wyścig na 28 miejscu), który i w 
tym roku na szosach ojczystych nie 
dokazywał cudów i nie należał do 
faworytów. Bóhm jest jednak Ber- 
lińczykiem i przygotował się solid. 
nie do wyścigu na dobrze mu zna. 
nych szesach. Na drugiem miejscu 
¿wprawdzie jeden z gorętszych fawo 
iryfów Wierz, alk po jego rywalach 
Ina następnych miejscach ani śladu. 
¡Sama młodzież, nowe nazwiska, a 
iwśród niej gdzieś- ukryty zeszło- 


roczny triumfator wyścigu Berlin — 
Warszawa, Hauswald. 

Przyjrzyjmy się jeszcze raz, poda 
wanej już przez nas, drużynie na 
mecz z Polską. Są w niej: Lóber, 
Hupfeld, Weiss, Böhm, Krückl, 
Wierz, Hauswald, Wölkert, Ruland, 
Meier, Leppich, Wendel. Wyścig mi 
istrzowski wpłynął więc o tyle na 
| wybór reprezentantów, że zdecydo- 


się Niemieckic-| wano się raz jeszcze posłużyć się |niu się Schellera na ostatnim 


Bóhmem. Wierz i Leppich i tak zna 
leźliby się na starcie w Warszawie. 

Posłużono się więc innym mierni- 
kiem: solidną przeciętną całego se- 
zonu, której wyrazem jest dobre 
miejsce w Drużynie Narodowej. A 
wszyscy tegoroczni reprezentanci 
i (zarówno ci, którzy już w zeszłym 
roku w wyścigu startowali, jak i 
nowicjusze), zajmują w National. 


13mannschaft znakomite miejsca. WÓól R 


|kert, Ruland, Lóber, Hupfeld, Meier, 
l Weiss, zajmują w tej 
jmiejsca od 1 do 6. Wendel jest 
dziesiąty, Krilckl jedenasty, Lep. 
pich trzynasty, a Wierz piętnasty. 
Dwa wyjątki to Böhm i Flauswald. 
Pierwszego wprowadza do reprezen 
tacji właśnie omawiany już ostatni 


sukces, Hauswalda — zeszłoroczny 
triumf na trasie Berlin — Warsza- 
wa. 

| Zasada Niemieckiego Związku 


Kolarskicgo została więc w całej 
zadnych luk! 
co posiadamy! 
| Zwraca jeszcze uwagę fakt, że z 


Lacquehay 


Brukscia, w sierpniu. 

Gdy dwa lata temu wycofał się z czynnego 
sportu największy szampion świata, jaklego kie 
dykolwick sport kolarski posiadał — Viktor Ll- 
nart, przypuszczano, że upadnie również I kon- 
| kurencja bicgów za motorami. Victor Linart 
etartował w mistrzostwach świata jeszcze przed 
| wojną. Po 1920 r. zdobył on mimo swych 
trzydziestu kilku lat kijka tytułów, nie licząc 
tego, iż był on około 15 razy mistrzem Belgi. 
Linart porzucił sport kolarski w pełni sławy 
| choć miał wówczas 46 lat! Nikt w to nie chciał 
| wierzyć, Metryka jednak klamo nie mogła. 

Linart poszedł na dobrze zasłużoną emery- 
turę. Na jego miejsce przyszii inni, młodsi. 
Nie są oni może tej samej co on klasy, lecz 
gdy się bada wyniki ostatnich mistrzostw na 
ciężkim torze brukselskim, widać, iż czasy ich 
| są równie dobre. Lacquchay przejechnł w Bruk- 
| sell 100 kim. w 1:25 godz. Przeciętna jego 
| szybkość wynosiła 7 Oklm. na godzinę! Miej- 
scami uzyskiwał on szybkość ponad 100 kim. 
na godzinę. Ale nietylko on. Niemiec Metza 
i nle był gorszy. O zwycięstwie Francuza zade- 
cydowałt poprostu przypadek. Ronssc był nieco 
słabszy od tej dwójki. Niemca Lohmann, 
który uplasował się na trzeciem miejscu, uwa- 
żamy za kolarza tej samej klasy co Lacquc- 
hay i Metze. 


I 


W cieniu arcymistrza 


bije Metzego 


Ci, którzy przed kilku laty interesowali się 
szosą, ze zdziwieniem zapewne zapytają, co 
w tem towarzystwie robi Ronsse? Dwukrotny 
mistrz świata na Szosic porzucił tę konkuren- 
cje dia jazdy za motorami. W Beigji szosow- 
ców dobrych liczy się na setki, Po wycofaniu 
E jednak Linarta, dobrych demi-fondystów 
pozostało niewiciu. Ronsse postanowił sięgnąć 
po opróżnione przez Linarta miejsce. Dziś jest 
on już w tej konkurencji w Belgii najlepszym. 
Przyszlość jednak dopiero pokaże, czy potrafi 
on zostać mistrzem świata. Karjera demifondy- 
sty jest bardzo trudna. Trzcba wielu lat prak- 
tyki na to, ażeby dojść w tej konkurencii do 
perfekcji. 


Początek finału mistrzostw byl dość scnsa- 
cyjny. Zamiast oczekiwanej walki Lacquchnya 
z Niemcami, wszczyna ją Wloch Severgnini, któ 
ry w ciągu 20 kim. nadaje biegowi szalone tem 
po.Lacquchayow! udaje się wreszcie uspokolć 
Włocha, dublując przy tej okazji wszystkich 
zawodników, za wyjątkiem Metze. Po przejc- 
chaniu 50 kim. w 42:26,4 min. Severginini pa- 
da ofiarą zbyt szybkiego tempa, spadając na 
| piąte miejsce, na którem już zostat do końca. 
Í Na ostatnich okrążeniach walka rozrcgrala się 
pomiędzy Lacquchaynem I Metzem. 


T. Garda 


Maralończycy - pływacy 


WILNO. 18.8. — Tel. wł. — W Wil. 
nie odbył się maraton pływacki o mi- 
strzostwo Polski. Jest to konkurencja 
mało popularna. Zgromadziła 


ona na, 10 minut przed drugim 


wanie Meglicz, który na trzecim kilo- 
metrze, na półmetku, miał czas 47 nii* 
Inut. Wygrał on bezkonkurencyjnie o 
zawodnikiem. 


¡starcie tylko 12 pływaków z Warsza-j Najciekawsza walka rozegrała się mię 
wy. Krakowa i Wilna. Pływaków prze, dzy Pimpickim i Stankiewiczem o dru- 


śladował pech. bo w dniu zawodów je» 
zioro było pokryte wysokiemi falami, 
co w znacznej mierze utrudniało za- 
wodnikom uregulowanie oddechu, a na 
wet czasem zalewało zawodników. 
Na dobitek gadał jeszcze deszcz, ale 
woda była wylątkowo ciepła. 
Faworytem mistrzostw byl Meglicz. 
były zwycięzca zawodów dlugodystan 


bronił puharu przechodniego, ofiarowa 
i nego przez PUWY. Dystans wynosił 
6 km. 

Przez cały czas prowadził zdecydo- 


Pozdrowienia 


PFraedd tn Poland — 


gie miejsce. 


Wyniki techniczne są 
| D Meglicz (Cr.) 1:44.10, 
(AZS Wilno) 1:34.45. 3) Stankiewicz 
(Ognisko Wilno) 1:58.10, 4) Wodzyń- 
ski (KS Żagiew, Warszawa), 5) Pasz- 
kowski (Żagiew), 6) Lachowski (Ża- 
i giew), 7) Kaczmarczyk (Warszawian- 
ika), 8) Kutko (Ognisko). 9) Maszclik 
. (Makabi), 10) Pawlak (Wilt To.w W.). 
bwóch pływaków biegu nie ukończyło 


| Organizacja bardzo dobra Na zawo 
| cach był obecny delegat PZP, g. Ba- 
ranowski. 


następujące: 
2) Pimpicki 


Jusosłow:an 


kołejności) | 


| pełni utrzymana: żadnych koncesyj, | 
Wysyłamy paitapsze: 


4 wysłanników Rzeszy na mistrzo- 
stwa świata w Brukseli pojedzie do 
Warszawy trzech, Tym czwartym, 
który w wyścigu Warszawa — Ber 
lin udziału nie weżmie jest Scheller. 
| Dziwne to trochę, bo Scheller zapi- 
js! się w historji zeszłorocznego 

jyścigu złotemi głoskami dzięki ko 
lejnym zwycięstwom na 4 etapach. 
Może jednak pomyślano o załama- 
eta. 


i pie. 
|  Tymczasein wiele materjału da- 
iły rezultaty mistrzostw w Bruk- 


seli. 
gli. 


wy i Napierała w konsekwencji. zajął 

jedno z ostatnich miejsc. Na finiszu 

tymczasem rozgrywała się wałka 0 

awycięstwo. 

Włoch Mancini potrafił uciec swym 
przeciwnikom i z nieznaczną przewagą 
wradł na metę. Francuz Charpentier 

| minął wyczerpanego Duńczyka Grund= 
halla. Czwartym byt Szwajcar Buch- 
walder, piątym zaś Włoch Dellang'a: 
Czas zwycięzcy wynosi 4:37:16, Na 
biegu amatorów było około 30.000 0- 
sób. 

Po obiedzie mrowie ludzi pospieszy” 
ło na trasę, by przypatrzeć się biego” 
wi zawodowców. Dowiedli oni, iż ko* 
larstwo jest w Belgii najpopularnie!* 
szym sportem, zgromadziło bowiem W 
miejscowości oddalone od Brukseli 
o 80 klm. 120.000 widzów i to na nie- 
ustannyim deszczu, co do rzęczy CO0* 
dziennych nie należy, 

Belyijscy kolarze publiczności swel 
nie zawiedli. W czasie calego biegi! 
trzymali w swych rękach inicjaty ws 
i nadawali tempo. Guerra, Olmo., Spei- 
cher, Le Greeves, Archambaud, a więć 
wszyscy faworyci zagraniczni odpa- 
dali jeden za drugim. Niespodziewanie 
dorównat Belgom Hiszpan Montepro. 
Z Francuzów wogóle nikt nie doszedł 
do mety, W tych warunkach zwycię” 
stwo, jakie odniósł Belg Aerts warte 
jest tem większego podkreślenia, 


Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. A rozc- 
w Warszawio przyniosły następująca 


vniki: ` 

CZARNI — DRUKARZ 2:0 (2:0). Czarni 
do przerwy miell wybitną przewage. Pa 
przerwie grall defensywnie a Drukarz prze- 
szedł do ataku. Bramki dla Czarnych strzec- 
tili: Weiter i Lubelski. 

ZNICZ — GWIAZDA 2:1 (2:0). Drużyna 
pruszkowska wystąpiła w oc siłodzonym skła 
dzie. Znicz w ostatnich 20 m. grał w dalc- 
siątkę. Bramki din Znicza strzelili: Grzelak i 
Bierniak, dla Gwiazdy: Birencwcig. Sędzio- 
wał p. Hirsch. 

WARSZAWIA: nA ma być wzmocniona w 
wadze półśredniej Lelewskim znanym pięścia 
rzemi Stelli. Lelewski na jesieni rozpocznie 
służbę wojskową w jednym z pułków war- 
szawskich. > 
| MARYMONT —'TUR (Wisła) 9:1 (4:1). 
| Debiut Turu w kl, A Podokręgu Robotniczega 
| wypadł fatalnic. Bramki dla Marymontu strze- 
till: Burzyński (4). Włodarczyk (3) I Miarz- 
wa (2). Honorowy punkt dla Turu strzelil z 
; karnego Faciorkowski. 

ŻYRARDÓW 18.8. Tel. wł, — Skra war- 
| sznwska w niedzłcię gościła w Żyrardowie | 

w meczu towarzyskim zremisowała z Żyrar- 
uowianką 3:3 (1:0). Eramki dla Skry strze- 

HH: Więckowski, Smosarski I1, Burzyński, 

ula Żyrardowianki Hahn (2) I Ostrowski, 


Brygada — F. C. Wien 1:0 (0:0), Na 
stadjonie im. Marsz. J. Piłsudskiego w 
Częstochowie odbył sie międzynarodo- 
wy mecz piłkarski. który przyniósł sen 
sacyjne zwycięsiwo Brygadzie. 

Gra równorzędna przy chwilowe! prze 
wadze gości, którzy zareprezentowali 
iście wiedeńska szkołę gry. Mecz był 
b. interesujący i dostarczył widowni 
wiele emocyj. Obie drużyny wystąpiły 
w kompletnych składach. Bramkę dla 
Brygady zdobył Polak. Sedziował b. 


słabo p. H. Helman, gdyż nieumiejętnie O% 


klasytikował faule, krzywdząc Bryga- 
de 


(Siedlce) 3:1 (1:1). 


PKS wyróżnili się Mazur I Purschel. 


Tabela w tej grupie wygląda nastę: 
pująco: 1) Czarni gier 2 pkt. 4 br. 7:2 
13) Strzelec gier 2 pkt. O br. 2:5, 4) Re- 


wera gier 2 pkt. O br. 2:7. 


GRÓJEC. 18.8. — Tel, wl — W ms- 
KS Strzelec pokonał '|cpszym graczem na boisku był God. Pierw- 


czu pilkarskim 
Pelton w stosunku 6:0 (4:0). 


Lwowski okr. Zw. Piłki nożnej po- 


stanowił oddać 
meczem Pogoń -— Hakoah p. Hausma- 


na do komisji dyscyplinarnej okręgo- 
wego kolegium sędziów, za wypadki, jal 


kie wydarzyły się podczas tego meczu. 

Z okazji 40-lecia Sokoła w Chełmnie 
odbył się zlot jubileuszowy. w które- 
go ramach odbyły się zawody lekko- 
atletyczne z udziałem Wajsówny i 
Tilgnera (obydwoje Sokół -= Poznań). 
oraz czołowych lekkoatletów sokolich 
Pomorza w ogólnej liczbie około 80. 

Silny upał oraz miękka powierzchnia 
rzutni uniemożliwiły osiągnięcie do- 
skonałych wyników. Mimo to nic- 
omal każdy rzut Wajsówny przekro- 
czył czterdzestkę. Pozatem Więckow 
ski poprawił swój rekord w młoc'e 
irięknym wynikiem 41.16. Niestety nie 
przepisowe koło nie pozwol ło na uzna 
nie wymienionego rekordi. 

Wyniki zawodów: 100 m. 1) Kocoń 
(Bydgoszcz) 11.5 sek. (w przedbie- 
I gach 11.2 sek.): 400 m. t) Kocon 54.2 
| sek.: 800 m. 1) Kuligowski 2:11. (By- 
dgoszez); 800x400x200x100 m. 1) Chełm 
no 4:45.2; 1x100 m. 1) Chełmno 47.6 
sek.; oszczep: 1) Mkrut Albin (Koro- 
nowa) 55.85 n; dysk: 1) Zieliński 
(Grudziądz) 35.86: kula: 1) Zieliński 
12.53 m; młot: 1) Więckowski 41.16 
mtr.; 3 klm. Kuligowski 9:33,4. 

Klasa B. 100 m.: 1) Bereźnicki (Gru 
dziądz) 11.8 sek.: 400 mtr. — Biliński 
57.4 sek.: kula — Prużyński 11.30 m.; 


Bramki dla miei- 
scowych strzelili: Molczanowski z kar 
nego, Janicki i Berens, dla siediczan 


ŁUCK, 188 — PKS — SZEŃ uj 
Polak. Sędzia p. Głuz z Równego. i 
| 


sędziego kierującewo dach 


wwyż — Wolski (Grudziądz) 1.55 m: 
wdal — Bielicki 5.98 m. i 
Młodzież: 60 m. Ćwikliński 
(Chełmno) 7.8 sek.; 100 m. — Langow 
ski (Grudziądz) 13.2 sek.:  wdal — 
Czarniecki (Girudz adz) 4.73 m.; wwyż 
— Czarniecki 1.35 m.: kula — Gro* 
szewski (Grudziądz) 10.26 m. 


Panie: 60 m. — Książkiewiczówna 
1.9 sek. (rekord pomorski wyrównany: 
w przedbiegu 7.8 sek.); kula — Waj- 
sówna (Sokół, Poznań) 11.19: dysk— 
Wajsówna 41.08; wwyż — Wajsówna 
1.35 m.;  oszczcp W:iśniewska 
28.34 m. 


Poza konkursem zaiał w kwi i w 
dysku pierwsze miejsce w konkuren= 
cii panów Tilgner. 

Obecnością swą zaszczyci zlot i 
zawody p. woiewoda pomorski Kirtis 
kiis i znany pionier sportu pomorskie 
go gen. Thommee, dowódca D. O. K. 
VIT, Oraz prezes Zw. azku Sokolstwd 
Polskiego hr, Zamoyski, Organizacia 
zawodów bardzo dobra. 

ŁóDŹ, 18.VIH1. Tel wł. W dalszym ciapi 
mistrzowskich rozgrywek w grach sporto- 
wychr prowadzi zdecydowanie IKP w koszy” 
jkówce zeńskiej | w szczypłorniaku. W ko* 
szykówee IKP zdobyło dwa walkovery z pór 
| wodu niestawienia się Kruschendura i ŁKS-u 
LKS zwyciężył Bar Kochbę 13:2, a Wima, 
po dwóch  pracdlużeniach i nienormalnvm 
przebicgu wygruta z Makkabi 8:4, wreszcie 
Zjednoczone pokonało Bar Kochbe 7:1. 

W saczypiorniaku, Hakoah dostarczył wale 
kovciów IKP I Zjednoczonym, Strzelecki KŚ 
„jednakowym stosunku 11:7 wygral $ 
HK$-m I ŁKS-m. Tur zwyciężył Zjednoczo* 
„nych 8:7, LKS wygrał z Makabi 5:4, a IKP 
z Makabi 14:1, 

WILNO. 18.8. — Tel. wł. — W Wilnie dwa 
gościł benjaminek ligi piłkarskiej śląsk 
ze Świętochłowic. W pierwszwym dniu Sląsk 
rozegrał mecz z mistrzem Wiina WRS Smig- 
ły, wygrywaląc w stosunku 4;3 (2:2), Bran- 
ki zdobyli dia Wiina Hajduk, Brożko, Paw- 
łowski, dia śląska — God 2, Smol | Więcek: 
W drugim dniu śląsk spotkał się z repre- 


— 


= NN NN 


zentacja Wilna, odnosząc drugic zwycięstwo 
3:2 (1:2). Bramki strzelili dla ń%ląska: (God 
(2) 1 Gieroń, dia Wilna zaś hrmaki padiy zł 
strzałów karnych egzeckwowanych przez a- 
ga I Baloszka. Reprezentacja pilkarska grais 
n. słabo; wprowadzano ciągle zmiany w dru- 
żynie, co denerwowało nietylko graczy, aie 
| publiczność, śląsk naogól grał slabo, Naj- 


szy mecz sędziował p, Wolman, drugi nato- 
miast p. Birnhach. Publiczności mało, 

POZNAŃ, 8.8. — To wł. 
|światowy w kuli oburącz ustali na zawo- 
arty w Poznaniu Mceljasz, wynikiem 
| 28.75 motrów. Pruwą rzucił Heljasz 15.58, 
la lewą 13.27. Pozostale wyniki byly prze” 
| «iętne. 

POZNAŃ, 18.8. — Tel. wi. — Niecodzien” 
'ny wypadek wydarzył się z okazji półlinae 
łowcga meczu 6 wejście do gl piłki wodnej 
między Lcgją (Warszawa) I Unją (Poznań). 

Mecz nie doszedł do skutku, gdyż Linja od- 
| wołała mecz z powodu odbywajacych się H~ 

dnia zawodów  jublicuszowych 23-lccia 
pierwszego Schwimmvcerelnu Poznań. Mi- 
mo to do Poznania przyjcchala nietylko Le- 
gja z Warszawy, nie nawet dwóch sędziów 
p. Przybyła z Katowic i p. Sieńkowski z Kra- 
owa. 

Na zawodach pływackich (Poznań) pobito 
trzy rekordy okręgu poznańskicgo. Kamłeń- 
aka (AZS Poznań) ustaliła nowe rekordy na 
100 m. dow. czasie 1:24,8, oraz na 400 m. 
w czasie 7:17,8. Pozatem sztafvta 3 x 100 
m. at. zm. pań Unji w składzie: Kudlińska. 
Wożniewska II I Stafska H, nstujiia nowy rc 
kord okręgowy w czasic 5:20. ( 

8 Międzynarodowe Zawody Kanne 
rozegrane zostana w Warszawie osta- 
tecznie w dniach od 28 września do 8 
października r. b. Najpewniej wezmą Ww 
nich udział: Niemcy, Holandja, Wto- 
chy, Francja, Belgja, Łotwa no i Pol- 
ska. 

POLSKA — BELGJA pertraktacje w spra- 
wie trzeciego meczu tenisowego są w toku. 
Rozcgralby się on w Brukseli 6 — 9 wrze” 
gnia, z udziałem jędrzejowikiej. 
| Szanse na doprowadzenie spotkania do skut- 
ku są nikte, gdyż wszyscy przedstawiciele Zwiń 
zku belgijskiego bawią na urlopie. 


Gackowską (Sokół — Grudziadz) na- 
petvkała na trudności urlopowe, lecz 
dzięki interwencji prezydenta miasta 
p. Kladka, przybędzie do obozu lekko- 
atletycznego przypuszczalnie w ponic- 
dzialek. 


Rekord 


Wyniki: Tenis, w grze podwójne] Gabro- 
vits, Ferenczy biją Henkla, Denkcra w czte- 
rech setach; Singlc: Henkei — Gabrowits 5:7, 
10:8, 7:5, 6:2. 

Lekka atletyka: 200 mtr. Sir 21.6, 2) Hol- 
mes (Anglija) 21.8, 3) Suzuki (Japonja) 21.9, 
5 kim. 1) Ward 15:226, 2) Tanaka 15:24,4, 
3) Csaplar 15:26, 400 mtr. płotki: 1) Kovacs 
33.1, 2) Wegener 53,5, 3) Nottbroeck 53.7. 
Tyczka: 1) Nishida 430, 2) Onc 410, 3) Mul- 
ler 4 mtr., 5) Zakrzewski 370. 6) Klimczak 
360: pięcioboj: 1) Sloeck 3669 pkt.. 2) bu- 
kajski 3396, 3) Muller 3332, 4) Bochme 3215, 
5) Lewcnte 3195, 6) Pławczys 3093; wdal: 
1) Stoeck 730, 2) Płnwczyk 668, 3) Lokajski 
662; 200 mtr. Pławczyk 23.4. 2) Storck 23.5, 
3) Lokajski 23.8; oszczep Stoeck €6.66, Lo- 
kajski 62.43, Pławczyk 53.40; dysk: Stocek 
45.08, Pławczyk 36.81. Lokajski 36.62; 1500 
mtr, Lokajski 4:36, Muller 4:40, Pławczyk 
5:15,6. Stoeck 5:24, 

Sztafeta 4x100: 1) Węgry (Hagy. Punay, 

Kavacs, Sir) 41.6, 2) Niemcy 42.1, 3) Anglia 
42.5, 4) Japonja 42.8, 5) Francia 43.3, 6) 
| gzcenosłowacja 43.4; 4x400 2) Francja 50, 
| 2) Anglia, 3) Polskn. 
i 890 mtir. 1) Stothart 1:56. 2) Panchat. 
Kula Widing 15.38, 2) Horwath 14.65, 2) 
Stacck 14.44; 400 mtr. pań Walasicwiczów= 
nit ś 2) Świderska €2 sck., 3) Erffling 
66.1. 


Mistrzowie akademików 


pobiły Niemcy 2.1. 
-. W ogólnci Klasyfi- 
Wegry przed Niemcami: 


zwyciężył 
Anglią 1 7 

W turnieju szahlawym trzy pierwsze miejsca 
zajeli Węgrzy: 1) Raiczy, 2) Gorewich, 3) 
Berezelly. 

Oszczep: Stoeck 67.80. 2) Lokajski 65.25, 
Weinkaciz, 3) Tanaxa 194. 

D rzucie knią Hoffman byt siódmy z r7u* 
tem 1391 80 ctm.: przez płotki: 1) White- 
3) Suule 64.95. Skok wwyż: Asukuma, 2) 
hcad 12.6, 2) Danne 12.9. 3) Verlcsy 13. 

POLSKA — WĘGRY mecz tenisowy defl- 

nitywnie rozegra sie w Katowicach 20 -— 22 
września. Związek Węgierski już zaakccp” 
tował tun termin. 


Pp. Leon Ron. "amionka I Cz. Kolen 
i Ostrów. Dziękujemy. Nie reilektuiemV- 

Trójmecz lekkoatletyczny Łódź — 
Slask — Kraków pa porozumieniu sie 
„zainteresowanych zwiazków odbędzie 
się 8 września w Krakowie. 
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 Tenisisci zdobvwają wreszcie fviulw 


ER 


Dobra passa polskich tenisistów naj 


Wrnieju w Sopotach w sobotę trochę 
sie urwała. 

Bohaterem dnia był Hebda: Zrana 
„ograł z pierwszą rakietą Rumunii 
pamburgierem 7:5, 6:1. Przeciwnik; 
„€Ebdy prowadził już w pierwszym Se-| 
e 5:1 i 30:15, a jednak udało się Po- 
akowi wyciągnąć seta. W drugim se- 
tle kiedy się rozegrał I stosował swe 
Mezawodne lengsiainy i smecze, kwe- 
ta spotkania była przesadzona. 

, Po obiedzie Hebda wygral trzy z kv- 
È spotkania: grał na korcie bez prze- | 
„wy od 3-ej do 8-ej i zbierał oklaski 
k pomysłowe i przytomnę skracanie į 
Ski. Hebda z Popławskim pobili miei- 
owe pary dr. Acher Bartsch 6:0, 6:2. 

Cale dobrą i zgraną parę Weiss — 
setzner 6:3, 6:3, na zakończenie w mix- 
ne Wygrał wraz z Jędrzejowską z pa- 
A Hamhburgier — Stein 6:4, 6:2. 
Gorzej poszło Spychale i Popław- 
kiemu, Z zaciękawieniem czekaliśmy 
(i spotkanie Czernoch Spychala 
baj są młodzi i wkrótce dadzą o S0- 
% słyszeć. Czecli grał o klasę lepie, > 


z Laszkiewiczeni. Jest regularny. | 
K zegarek. Spychała Jednak gra świe 
i le | prowadzi luż 5:3 | 13:0. Ale w 
Ym momencie najniepotrzebniej w Świe 
tle denerwuje się, to go załamuje, od- 
ale seta 7:5. W drugim secie nie rezy- 
ki tje z walki, ale znów plasowane pił- 

Czecha wyprowadzają go z równo» 


| cym 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 19 sierpnia 1935 r. 


Hebda, Jędrzejowska, Popławski mistrzami Sopot 


Pannal skiego z Gedanii. Z Niemcem Schul- 


Popławskiemu kazano grać z same-| stko mu wychodziło, niezawodny ser-Hebda był niezawodny. Popławski sile dawno już nie oglądaliśmy. | Wo e CE 
go rana o B-el A wiadomo, że gracz|ąwis, regularna gra i dobry return.| dzielnie mu sekundował. Obaj mieli| Jadzia iest w tym roku w nailepszei|zem wygrał pierwszego pe ze di 
ten po obiedzie gra o klasę lepiej. Bar- | Wszystko było w porzadku. Wynikj wyjątkowy gaz i rozłożyli Czechów| swej formie i ma słuszna pretensję doj tro nastąri dokończenie. © pierwsze 

drugie miejsce pań w klasie B walczy- 


dzo równy Retzner z Sopot wygrał |6:2, 6:1, 6:3 świadczy 
więc z nim w trzech setach 9:7, 6:8. i przewadze Polaka. 

6:4. Tak więc w finale singla spotka-| Odrazu po zwycięstwie tem Hebda 
ią się Hebda, który nie winien się wy+ |i Popławski zagrali finał grv podwój- 
silać z Rumunem Schmidtem, który wy-|nej z parą czeską Czernoch — Cejnar. 
grał z Altschulerem 6:3. 6:3 (lwowia-jl tu niespodzianka rzadko u nas noto- 
nin grał wcale nieźle) i Czernoch. | wana: double polski grał koncertowo, 

Jędrzejowska z Volkmerówną zagra- | 
ly paskudnego doubla (taki ze „złotej | 
serji“ nieudolnych polskich doublów) ; 
i przegrały ze słabiutką parą Stein sę 
Stephan 2:6. 7:5, 6:4. 

Holenderka Rollin Couquerque 
„inaszyna do odbijania pilek“ wygra- 
la z Horn 8:6, 7:5. Wraz z Niemką jest 
ona 100 proc. kandydatką na finalistkę 
w doublu pań, a z Czernocliem będze 
groźną dla pary polskiej Hebda — Jęd- 
rzejowska, 

Mlody Biechowski wygrał z Błoń- 
skim z Gedanji w klasie B 6:1, 6:4. Z 
tego chłopca beda ludzie! 

ORŁOWO. 18.8. — Tel. wt. — Nie-! 
dzielny dzień finałów w Sopotach przy 
niósł rakietom polskim wyjątkowe suk 


WARSZAWA, 18. 8. Reprezentacja 
Warszawy — F. C. Wien 3:1 (1:0).— 
Bramki: Knłota (2) I Pirych; dla wle- 
deńczyków Fhaler z karnego. Sędzia 
p. Glinka. 

W roku bieżącym Warszawa miała 
możność ogladania szeregu drużyn 


cesv, Licznie zgromadzona publicz- 
ność oklaskiwała Polaków. którzy zgar,zentowana przez 
neli wszystkie cenniejsze nagrody fani kluby z dalszych szczebli tabeli, a | stwo. 


rozdąwanę wieczorem w kasynie na ba| więc Hakoah i F. C. Wien. nie umoc- 

łu tenisowym. nity w Warszawie opinii o klasie nad- 
Bohaterem dnia był znów Hebda. W | dunalskiej piłki nożnej. 

finale spotkał się z mlodym i obiecuią 

Czechem Czernochem. 

gral jak za najlepszych czasów, Wszy 'sobię piętno stylu i dobrego smaku pił- 


Tioczyński wreszcie dcbjuinie 


Najważniejszy akord mistrzostw Polski 


arnie tenisowy o międzynarodowe mistrzo- 
lie Polwki ostatecznie skrystalizował swe ob- 


ko singla panów dopuszczono 21 zawodni- 


>. ! przyczem rozstawiono przy krańcach Tło- 
p, "skiego | Hebde. $rodkowi rozstawieni to: 
anner, Wittmann, Tarłowski, Hughes, Henke 
amhurger. 
wyjąłedynek Tloczyński — Planner powinien 
me „ czy były mistrz Polski odzyskał już 
siły. 
drugiej ćwiartce oczekujemy scensacyjne- 
ip oJedynku Tartowski — Wińtynann: Ora ta 
tyy OŚCIĄ będzie zupełnie otwarta i trudno tu 
fig iac prognostyki. Wittmann po drodze tra- | 
ką Na Herbsta, a później na zwycięzcę meczu; 
CZ | — Spychala. | 


j owski już po raz trzecj w tym sezonie | sa. Oczywiście jeśli iwowianin nie zrobi jakic- 


Decgzje piłkarskie we Lwowic 


e WOW, 18. 8. Tel, wi. — Z trzech ro- 
kreranych dziś meczów o mistrzostwo ligi o- 
apękowej, najwięcej zmlnteresowania obudziło 
T anie II Sokoła z Likrainą. 
lipą "4! — Ukrnina 3:2 (0:1). Do przerwy 
rs byla drużyną jcpnzę, ale potrafiła ja- 
duje wykorzystać cyfrowo przewagi I w decy» 
Wr ych momentach pod bramką zupelnie za- 
ny "la. Po przerwie Bakół zdobyl się na sil- 
tą yw, wryskując daleze dwie bramki. W 
prz ch 15 minutach zaznaczylu się znowu 
ki wagą Ukrainy, która poza zdobyciem 2 
kK nie zdolala już jednak zmienić wyniku 
by Swoja korzyść. Dwie bramki din Sokola zdo 
Grasp “towicz, a jedną Zleba. Dla Ukrainy: | 
chąj "SKI 1 Sorotluk. Sędziował Waclaw Ku- | 
r. Widzów okolo 800. i 
idio Przemyślu Pogoń (Stryj) — Polonia 2:0 | 
wyp: Polonia sprawiała wrażenie drużyny | 
bę tZnie przemęczonej, tembardziej że w 6o-| 
Mnja tala zacięty mecz z Hakonhem. Nic- 
Wago jednak przemyśląnie micii znaczną prze-. 
byt? niewykomystaną jednak cyfrowo. Ohie: 
polki dla Pogoni zdobył Malina. Sodziowat | 
ptrzelecki. i 
(2:9; Rzeszowie Pogon I B — Resnvia 2:1: 
wor, Wynik ten stanowi nicspodzianke. gdyż | 
tuzowianie na swolm terenie wa niezwykle | 
ti do pokonania. Bramki dla Pogoni, któ- | 


ah i iym razem jednak wygrrt 


goś nowego kawału I nia przegra z Henkem. 

W konkurencji pań zgłoszonych jest 17 za- 
wodniczck. Rozstawione na krańcach Jędrze- 
jowska i Couqucrgue; a w środku Kappel I 
Volkmerówna. 

W plerwszej ćwlartce jędrzejowska pewnie 
się spotka z Rudowska. Rudowska ma 2a prze- 
ciwniczkę Fryszczynową (mecz ważny dla kla- 
sylikacji), a pożniej zwyciężczynię spotkania 
Crammer — Gajdzianka. 


spotka się z Majewskim I niewątpliwie I tym 
razem da sobie z nim radę. Majewski w pierw- 
szej rundzie wylosował Pohorylesa. 

Następna ćwlartka jest międzynarodowa; tu 
Hughes powinien sig rozprawić ze zwycięzcą 
spotkania Poplawski — Kołcz Il. Horain bẹ- 
dzie mint możność zmierzenia się z Rumunem 
Schmidtem; zwycięzca wpada na Niemca Hen- 
kcgo — triumfatora turnieju pocieszenia w 
Hamburgu, gdzie pobil Frenza. Przypuszczalnie 
w ćwierćfinale Henke spotka się z Huyhesem. 

Wreszcie w ostatniej ćwiartce Hubda nie bę- 
dzic miał wicie roboty zc Zbyszewskim, a na- 
siępniu pewnie z Hamburgerem, który będzie 
miał do pobicia Bratka. 

Jeśli nasze przewidywania się sprawdzą — 
to w półfinałach Włoczyński wpadnie na Witt- 
manna lub Tariowskiecgo, a Hebdą na Hughe- 


niewską zwyciężczyni wpada na Niemkę 
Kappcl — pogromczynię Volkmerówny z Wro- 
cinwia. 

W następnej ćwiartce Z. Jjędrzcjowska gra 
z Rumunką Somogyi, a zwyciężczyni wpadla 
na Volkmerównę, która po drodze walczy z 
Haberówną. 

Wrewzcla w ostątniej ćwiartęc Holenderka 
Couqutrgue, która wykarała świetną formę w 
Sopotach, bijąc: Horn, spotka się z Matuszew- 
ską, a potem przypuszczalnie z OrzechowSką. 


wygrat czy to z Volkmerówną, czy z Somo» 
gyi I w pólfinnie spotkać się z Jedrzejowską, 
która niewątpliwie rozprawi salę z Kappel. 
powinie się noga, tembardziej, że był to czwar- 
ty mecz Hakoahu, rozegrany w ciągu 6 dni 
Aa pozajem liczono, że udział Stenermana w 
Hasmonel, któremu za specialnem | 
niem PZPN pozwolił wziąc udział w meezu, 
przyczyni się do spłatania Hakoahowi gą 38- 
mem odjeednem przykrej nicspodzianki. Wako- 
zypełnie za- 
włużenie, mima, że Hasmonea ouresami dotrzy- 
mywala wisdeńczykom weaio dobrze kroku. 
Wyższość Hakoahu polegala  przedewszyst- 
kiem na wysokiem wyszkaleniu  techuicznem, 
które uwydatnito się w całej pełni z chwilą 
gdy teren boiska atal sig mokry i ciężki. 
Ora toczylą sie bez specjalnej przewagi Któ-) ga będzie miałą szanse rewanżu z Rumunami 
rejè z drużyn. Dość liczne sytuacje podbram- | Somozył, Schmidt, a zwycięzcy w półfinale 
kowe wypracowywane przez napad Hasmonei, | powinni spotkać parę Couquerqiie, Poplawski. 
lluwidowala w pore obrona  wledeńczyków. ; Konkureneja w grze podwójnej pań nio od- 
Pierwszą bramkę zdobywa Hakoah z rzutu War- ' hędzic się 
nego przez Rauscha, drugi punkt dla wiedeń- | x 
eow zdohył zed AA a treerin bramke po: 
przerwie ponownie Reich. Sędziował Wacław | Turnieju jnnioeów nie należy mieszać z mi- 
Kuchar. Widzów okolo 5000 osób. strzostwami MRANATA ONEMI Jedyna wspól- 
ność — to korzyść jaką rmiodzież możu od- 
nieść z obserwaowania starszych. 


Mimo to turniej miodzieży zatoczył imponu- 
jecę ramy. 4% chlopców | 8 dziewczynek — 


rami. Rozwtawieni sg: Tarlowski, Bratek i Tto- 
czyński, Hughes. Pośrodku Hebda, Wittmann 
i Hamburger, Schmidt. 

Półfinały powinny wię rozegrać między roze 
stawionymi. 

Wroszcje do gry mieszance) zapisane jest 
14 par. Rozstawiona jędrzejowska, Hughes 
Couqutergue, Poplawnki; w środku Käppel, Hen- 
ke i Valkmerówna, Hebda, 

Największymi faworytami są oczywiście 
drzejowska, Hughes, którzy w półfinale powin- 
ni poblé Niemców. 


Czarni — Rewera 4:1 (3:0). Rewera do | 
przerwy grała nadzwyczaj prymitywnie | uste- | 
pawala Czarnym pod każdym względem, nie j 
stanowiac poważniejszego przeciwnika. Zasad- | 
nieza zmiana nastanila po przerwie. W tym 


f Ę a u KĘ KRUS okresie ataniiawow anle stanowi ae RTO | Posce. 

K. rzerwy b. silnic przeważała, zdobyli; nego przeciwnika. mieli znacznię więcej z gry, | Na czolo wysuwają się Ksawery Tinczyński 

Uher | Kraus, Punkt dia Resovii uzyskał | doskonale podchodzili pod bramke. potrafili są: | Gottschalk, Strzelecki, Kurman, Łaniewski, Ho- 
Nu Sędziował p. Fichtel, ee wyrabiać nawet przycje strzałówe, w de- | ianówna. Zresztą należy tu oczekiwać licznych 

Hay OW, 13. B, — Tel. wł, — jiakonh — | cydujacym momencie nię umieli się jędnak zda ; nicspodzianek | narodzin nowych gwłazdeczek. 

2 ponca 3:0 (2:0). Hakoah wyjechał jednak | być na skuteczny strzał, U IE jak ZwY- | Turniej juniorów rozpoczyna się od ponie- 

kę, ki niepokonany* Byli wprawdzie tacy, kle na wysokośzł stanełu obrona. pomocy | dziąlku ad 9-ej rano, a mistrzostwa od wtarku. 


wy twierdzili, że tym razem wiedeńczykom ` 


 Andrzel Ługis_ 


IELKA GRA 


R 


No. proszę! 


LU) 


owieść z życia piłkarzy 


Ten dudek wyobraża sobie, że; czlonków... Uderzmy się w piersi, proszę panów, 
, (AŚnie on ma być nowym prezesem! „Są ludzie| wszystko to w dużej mierze nasza 


dobrą formo wykazywał  tylkn Dziwisz. K., G. 


zii, oraz z pełnomocnictw danych panu przez 
' dyrektora Nieznańskiego”.. Korzystajmy!... 

Horewnicki odkaszlnął, przełknął ślinę 
i zagaił: 


my ukrywać dłużej przed sobą ciężkiego położe- 


10) 


|długi, porażki sportowe i zniechęcenie 


wina, jako 


„bowiedniejsi ode mnie... * To ma być skrom-! kierowników klubu!.. 


OŚĆ, bon ton, rycerskość, Nie zależy mu niby, | 
'® pali się, ale wiemy dobrze jak jest w istocie... pauzę i Horewnicki zastosował się do 


— Któż jak nie pan może to 


IŚ, — podjął chytrze Bajc — że 


"Piasta" zmusza nas do posunięć stanowczych, 
to powiedziałem, zasadniczych. 
atego korzystajmy z okazji, oraz z pełnomoc- 
“tw danych panu przez dyrektora Nicznańskie- 
‘W aby sprawę dziś załatwić ostatecznie. 
„ktor Nieznański, zaabsorbowany swemi pry- 
zawodowemi sprawami, 
Stanic należycie kierować klubem... 
— Tak, rzeczywiście — przyznał 


M zmian, jak 


ħi 


atnemi i 


Wi . ; 
“ie Horewnicki. 
= No, zobaczyny... 
Y$! kolegom... O, radca 


i" ukłonie. Rotmistrz Chudy, 


Przedłożymy pańską; 
Kalitko! 
Tzejdźmy do sali panie Bajc, już są wszyscy. 

|. Sekretarz Szarimantowicz zginał się w nis-| 


robi zwykle dłuższą 


tej re- 


W takich razach się 


najlepiej 0ce-| cepty. 


obecna sytuacja — Dyrektor Nieznański polecił mi  uspra- 
włedliwić swą wyjątkową nieobecność... (Chrzą- 
|kają, psiakrew. no, mają rację...) Swą wyjątko- 
| wą nieobecność (Niech im się zdaje, że trzymam 
jego stronę — będzie lepszy efekt), gdyż arcy- 
| ważne sprawy zawodowe zmusiły go do nagłego 
|wyjazdu i żałował bardzo, Że nie będzie dziś 


Dy- 


nie desti njat zaszczytu przemawiać i deliberować wraz 
= ME nami nad smutną sytuacją klubu... Mając jed- 


nak do nas zupełne zaufanie, akceptował zgóry 
(znaczące spojrzenie na Bajca) wszelkie dzisiej- 
sze uchwały dotyczące walnego zebrania, Roz- 
mawialiśmy właśnie przed chwilą z panem Baj- 
cem. Pan Bajc przedstawi panom nasz.. swój 
projekt doniosłej reorganizacji. Proszę panów, 
tby dzisiejsze nasze uchwały, aby zamierzona 


Witam!' 


dokooptowany | 


a zelezitni ji Ą zit A 
„Al uzyskania quorum, rozbijanego stale proce oreraa P E a T TE RAEE 


n Cobecnośé prezesa i równie częste „wyjazdy 
Skarbnika Kalitki, ćmił fajkę i zdradzał najwyż- 


Że znudzenie. 


| wy 
Horewnicki nie tracił dziś czasu na powital-: krzyknął radca Kalitko. — 


piekna tradycię K. S. Piast!... 


= 


pod- 
sekretarzu, 


Pięknie powiedziane! 
Panie 


— Brawo! 


sr sjak tam szanowna małżonka” i „co wogóle proszę o dosłowne zaprotokułowanie tego zna- 
„ chać”. Podniecenic, wyniesione z rozmowy | NIEMICEZO przemówienia pana przewodniczą- 


g Alcem, popchnęła go do natychmiastowego. cego! 


gadania. Tyle lat wyczekiwał 
„Wilę i 


wa. 


Pr 


guie teraz, w rozstrzygającej ce. 
s się zupełnie pewny siebie i pewny zwycie- |narki. 
s Ten Baic ma jednak w sobie 
© sprytnie wykombinował! „Korzystajmy z oka-! mówkę Bajc i sprawa! będzie 


È 


OTOCYKLE wiii GILLET od 1300 zł. 


tęsknie na taką Horęwnicki skłonił się i strzepnął wytwor- 
rozgrywce nym ruchem niewidzialny pyłek z klapy mary- 
No, jesteśmy w domu! Dobrze powie- 
Zrobiło wrażenie! Teraz  kropnie 
załatwiona... Na- 


ikrę! Jak; działem! 


mą” 


350 — 2000 zł. 
350 — 1850 zł. 


w drugiej ćwiarice Llipopówna gra z Łu-, 


W drugiej potówce para Volkmerówna, Heb- p. tego 14 kolarzy warszawskich. $ 


dobitnie 0,6;0, 6:3, 6:3. 


wiedeńskich. Niestety tak się złożyło, | 
żę ani ekstraklasa austrjacka, repre- | ników, które nietylko porywają widow 
mistrzowski Rapid, |nlę, ale przynoszą ponadto 


Nie można zaprzeczyć. że gra trzechiodpowiednio zreszta do 9-go | 
Hebda'drużyn wyżej wymienionych miała w |mielsca, jakie kluby te zajęły w ostat- markę dwoma zbyt nerwowemi wy- 


Niezmęczona Holenderka w półiinale muri | gyowy wyścig szosowy Zjednoczonych wygra! | 


| 
| 


Walka doubli rozegra się między 12-ma PA- | jometrach 


i 
| 


[ 
l 
i 


Je- | trach, 


| 


takiego zjazdu młodziczy nie było jeszcze w | 


— Panowie! Nie mamy celu i nie powinniś-| właśnie odpowiedzialność... No, Baje mówi... 


nia, w jakiem znalazł się „Piast”, Pustki w kasie,! w sedno sprawy pan Teofil — drużyna gra jak 
wśród | umie, cóż kiedy jednak traci punktv... 


angielskie GE. FR. D. 


lsty Myersa, 

Polska para mikstowa Hebda. Jędrze 
jowska miala też murowane pierwsze 
miejsce w tej konkurencji, ale skreczo- 
wała, gdyż wieczorem wyjeżdżają. 

Młody Biechowski z Bydgoszczy w 
swej klasie B wygrywa: pobił Ploń- 


ly też dwie Polki. obiecujące zawod- 
niczki z Łodzi Kiudermanówna | Ku- 
mantówna, Zwyciężyła pierwsza. Rea- 
sumując turniej w Sopotach przyn ósł 
ppan sukcesy i swoie zadanie propagan 
dowe wypeliii w stu procentach. 


Tymczasem na bocznym korcie sta- 
nęła Jędrzejowska. Gra bajecznie, tak 
iak z Valerio w Wimbledon. Bije tat- 
wo 6:1. 6:1 Holenderkę Courquerque 
xtóra pobiła Niemkę Horn. Takich draj 
wów Í lenzyslajnów, smeczów o takiej 


Knioła bohaterem meczu z F.C. Wien 


Reprezentacja Warszawy bije wiedeńczyków 3:1 


pełnie, starają się wypracować super- 
dogodne pozycje. nie mogąc się zde- 
cydować na strzał. Raz tylko Keller 
musi obnażyć caly swój talent, aby 
sparować końcami palców ostry I blis- 
ki strzal Kotlana, E 

Zresztą o grze napadu reprezentacji 
można powiedzieć to samo. co o wic- 
deńczykach. Polmuje to zdaje się Knio 
ła i miast szukać bezowocnie kontak- 
tów z partnerami, bierze sie do bom- 
burdowania Plaschka na wlasna rękę. 

Wynikiem tego jest pierwsza bram- 
ka, która pada w 43-¢j min. w dalc- 
kiego górnego strzalu łacznika War- 
szawianki, W cliwilę potem lekki strzał 
Kruka muska poprzeczkę: w podobny 
sposób rewanżuja się Austrjacy tuż po 


Ze środkowych pomocników 1 Szcze”, 
panlak i Sroczyński wypadli blado, a 
Makowski | Przeździecki zbyt mało u- 
mieja, aby stanowić realna pomoc dla 
własnego napadu. 

W obronie Zwierz, choć nieefektowe 
ny, zadowolił w całej pelni, Natomiast 
b. gracz Strzelca sledleckiezo Gwoż- 
dziński, majucy w przyszłości grać w 
Warszawiance. zwłaszcza do przerwy 
był bardzo bladziutki, 

Doskonale natomiast bvła obsadzona 
się rzecz Jasna do F. C. Wien w dużo |przez Kellera bramka, Snparował on 
większym procencie. niż do Rapidu. | dwa strzały w sposób zasługujący na 
l-go, wielka pochwałę, a choć popsuł swą 


karsklego. że wyczuwało się w niej do- 
brą szkołę i świetne wzory słynnego 
ongiś na świat cały Wunderteamu. 
Niestety, poza temi momentami — 
że się tak wyrazimy — natury este- 
tycznej.j w grze wledeńczyków brak | 
iest przedewszystkiem elementu walki, 
serca, przeboju | strzału. a więc czyne 


zwycięe 


Wymienione wyżej zarzuty stosują 


nich mistrzostwach Austrii. biegami, w sumie był jednym z moc- 


To też aczkolwiek reprezentacja | niejszych į bardziej efektownych punk 
stolicy była pozbawiona pary obroń-;tów drużyny stołecznel. przerwie. À: nes ć 
ców Martyna — Bułanow. oraz Nawro| Wiedeńczycy nie mają w zespole! Drugi punkt dla Warszawy jest rów 


ta w środku napadu. pokonała wiedeń-|swym gwiazd. Pochwalić trzeba za du| nież rezultatem akcji Kuloły, który 
czyków 3:1. Nie Jest to zresztą sukces |żą żywotność lewego obrońcę Fhale-; po długim i mozolnym driblingu strzela 
cenny. jeśli zważyć, że w przeddzień! ra, który jednak jest równocześnie ty- ; pięknie w siatkę, 
Wien poniósł porażkę 0:1 nawet w...|peim nieprzyjemnego faularza, oraz| Wiedeńczycy nacieralą teraz ostrzej, 
Czestochowie. bardzo dobrze ustawiaiących się obui ale Polacy w ostateczności pomagaią 
Gra warszawian bynajmniej nas nie |boczuych pomocników Demicheli, a! sobie tak dzielnie rękami (Zwierz. Ma- 
zadowoliła. Zarazili sie oni Jakby apa- | zwłaszcza Thomana. kowski). że o bramce niema wręcz no- 
tią od gości. grali — ot, tak sobie —! Zespoły wystąpiły w składach: wy. Dopiero lituje się nad nimi sędzia 
a zwycięstwo przypadło Im w udziale! Warszawa: Keller: Zwierz. Gwoź-|; za nastrzelona rękę Makowskiego or- 
przedewszystkiem dzięki wybitnej dys | dziński; Przeździecki. dynuje rzut karny, strzelony pewnie 
pozycji strzałowej Kniotv. (Śroczyński), Makowski: ! przez Fhalera, 
Bo napad jako całość pracował bar-|ta, Smoczek, Łysakowski. Pirych. JW ostatirA.adciakiczcy taciera Ska 
dzo nieskładnie. Jeszcze prawa strona! PF. C. Wien: Plaschka: Schneider, |, W AO EZ ET RE 
; ; | 5 Jej Warszawa i wreszcie w 40-ei min. 
Kruk, Knioła. konstruowali coś niecoś. |Fhaler: Demicheli, Zlatohlavek. Tho- no rzucie wolnym, strzelonyn Przez 
Ale Smoczek na środku wolał bawić | man; Ridler (Waldschlitz). Fachet, Ko- | p naget p ai 
ą f Aa EA i Pirycha, dochodzi on po raz drug! do 
się w „kopanego” z obrońca wiedeń- tian, Lanik. Hassman, „ |piłki i ustala wynik 3:1 dla stolicy. 
czyków Fhalerein. Łysakowskiego wo-| Mecz naoxół dość ospały, toczy Się)  &edzia p. Gllnka wypadł nieco ane- 
góle nie bylo znać. a Pirych grał dzi-|z małą przewagą gości w polu, Pod micie j 
ko, lak nigdy. bramka gubia się oni jednak niemal zu- 5 


Szczepaniak 
Kruk, Kulo- 


Puhar dla Rumunii 


Kołodziejczyk górą 


ŁÓDŹ, 18. 8. — Tel. wt. — Drugi jubilcu- | dząc się nawzajem, dyktują tempo, wysuwają 
się na czoło | odsuwają od reszty, która ror- 
bija się na kilka grup. Przez spalony Nzczer= | 
ców przemknęły cztery grupy z Warszawiaka-| 
mi na czele. W tem miejscu Kołodziejczyk do- 
szedl do ostatniej grupy, ktora pozostała w 
dużem oddaleniu od czołówki. W Bełchatowie 
Kołodziejczyk jest jut w trzeciej, a w Dluto- 
wie w drugiej grupie. W Rudele dochodzi czo. 
łówki przez kilka kilometrów jedzie z nią ra- 
zem Í u bram miasta wysuwa się na czoło. Na 
ulley zrywa się i wygrywa o 300 metrów 
przed wanszawianinem Szostakicm, który w icj 
samej ndległości pozostawił Wasilewskiego, 

z nikli 1) Kolodziejczyk (WIMA) 4:40:15, 


Kołodziejczyk w imponującym stylu, który po- 
twierdza jego wielke w tej chwil formę. Nic- | 
zrażony nlepowodzenicm już na pierwszych ki- . 
mazdy, gdzie na naprawę drutówki 
traci 10 minut, podejmuję samotnie wyścig £ 
czasem i przesirzenią i wygrywa go A 
wanie przed koalicją kilkunastu kolarzy stołecze 
nych w czasie o blisko kwadrans lepozym 
czasu zeszłorocznegu ewyciczcy Józela Kapis- 
ka. Na dobro ania. który przez 120 
km. musłat gonić uciekinierów, podnieść nale- 
ży jeszcze. e wyścigu EL Oech jego 
ołowie była okropna. a na ostatnie ome- 
ír kiody walczył już o zwycięstwo, złapał Szóstak (Orkan Warszawa) 4:40:40, 3 
n , : Wasilewski (Port Bema, Wanrsrawa) 4:41:05. 
go ulewny deszce, ! | 
i '4) Szczygielski (Orkan Warszawa) 4:41:40, 
Na starcie wyścigu stanęło 47 zawodników. 5) pomanński (Fort Bema, Warszawa) 4:42:05, 
śród Ło- 6) Nieclejewski (Orkan Warszawa) 4:45:10, 
dzian startowali wszyscy za wyjątkiem chorc- 7) gnbol (AKS Warszawa) 4:44:53, 8) ja- 
go na żotedek Więcka, który na motorze wy” syólski (WIMA) 4:45:29, 9) Kudert (Skoda 
jechał na trasę wyscigu. Warszawa natomiast 4:48:15, 10) Komarnicki (Fort Bema) 4:454 
reprezentowana byla przez nazwiska przeważ- Daiei Banaszak (WIMA), Michalski (iskra). 
nie mniej glośne, z wyjątkiem Wasilewskiego, Szyc (Bieg), Flisiak (Orkan), Kolski (Maka- 
których pojedynck z Kolodziejczykiem zapowia- bij, 
Cras Kołodziejczyka jest wprawdzie o 23,3 


dat wię specjalnie interesująco. Punktuąlnie O 
godz. 8.30 zaczął się wyścig na pólnocno-za min, jepszy Od czasu zeszłorocznego, ale trasa 
chodniej rogatcę miasta w Zdrowiu, kierując dzisiejsza byla o 6 kilometrów krótsza (144 
slę w stronę Aleksandrowa. Odcinek ten prza- km.); stad czas taktycznie jest lapsry o jakieś 
dlużony do Lutomierska kosztował zawodników : 13 minut, Jego przeciętna oscyluje przy 31 | 
dużo nerwów i zdrowia, tak podły był jcgo km -na godz., co jest wynikiem bardzo dobrym | 
na tej trasle. 
którzy 


Z okazji rumuńskiego Święta morza 
M. Qdynia oflarowało puhar, z którego 
król rumuński dokonywał połączenia 
mórz Bałtyku i morza Czarnego. 

Puhar ten wystawiony w Constanzy, 
który wzbudza ogólne  zalnteresowa- 
nie, wykonała firma SŁ Zywadlewicz w 
Warszawie, Nowy Świat 39. 


stan. Na tym odcinku była masa defektów, 
Z ezołowych zawodników, 


którg zapoczątkował już na drugim kilometrze 
Bledel z Rapidu, tamiąę widełki, Kołodziej- | nie ukończyli wymienić należy: iga, 
Piotrowskiego, Kasprzaka, Odartuss, 


czykowi nawaliła kicha i ma nielada klopot z 
naprawą. Pozbywszy się na moment Kroznego | ka | Wójcika. Kołodziejczyk zdobył nagrodę 
rywala braciwn zdwolin tempo; przed ŁA- | przechodnia jubilcuszowa. Zospołowo nagrodę 
skiem Zając (LTX) inicjuje ueleczkę, która sif | zdobył po rar wtóry Fort Bema, Warstawa, 
jednak nie powiodła. Na drugicm miejscu był AKS, na trzeciem 


Warszawiacy, jadąc zwarią grupą | prowa- Skoda. 


wyścigu 
Korwin- 
Bartosz- 


pewno nic będą oponować.. Trzeba się będzie |54:120, co to wszystko ma do wyboru prezesa! 
jednak trochę wzdragać, wymawiać, że to, pa- | Zawracanie głowy! Cóż ten Bajc.. 
nie, nie tak łatwo, nie odrazu, że to nie takiej Pan Teofil zauważył zniecierpliwienie vice- 
proste... Obowiązki, panie, odpowiedzialność— | prezesa I jego przynaglające znaki. Wzięło go- 
ścia! A Klubinan się spóźnia... Trzeba z nim ra- 
— Drużyna, proszę panów — wszedł odrazu | żem... Niech poprze... No, jest nareszcie!.. 
Cicho, na paluszkach sunął przy scianie Klub- 
mansio.. Jazda!t.. Pan Teofil szybko złożył ga- 
— Jakto? — przerwał rtm. Chudy — teraz) zetę. 
przecie... — Proszę panów — powiedział z mocą — 
— Niestety rotmistrzu, bracie Polaku, stało | "1e Jest jednak zupełnie źle 4 placówką, T al 
A 5 pa A= ‘posiada... że tak powiem... ludzi doświadczonych 
się to, czego można się było spodziewać, „Bło- |; gotowych do poświęceń! 
niu” przyznano walkower | KOA przegranej; ` Brawo! — przyklasnął Kalitko, a Horew- 
z „Jutrznią”* spadliśmy na ostatnie miejsce w el nicki spuścił skromne oczy, poprawiając perłę 


ję ira LE Ona ERTE Bosch w krawacie. 

Z ARRO MI WIAMOMO:W HEAS mY ZAN — Otóż, aby doprowadzić klub do należyte- 

M SARE 2:0 — pozwolił sobie zauważyć | zo stanu, reorganizację naszą musimy zacząć od 

IS OE ZY góry! Tak, od góry! Dyrektor Nieznański zaak- 
— Wygraliśmy, wygraliśmy —  skrzywił ceptował przecie wszystkie nasze dzisiejsze u- 

się pan Teofil. — Ale każdy wie, że Opo-|chwały, nie traćmy więc czasu! Nie mogę nie 


czyński nie był zatwierdzony. Odrazu mówi- podkreślić, że dyrektor uczynił to w formie naj- 
łem, że to niema sensu, poco było wystawiać! dejikatniejszej, jaką można sobie tylko wyobra-, 
tego dryblasa? Ale cóż, krewniak dyrektora jzjć, Mówmy szczerze, nie chciał nas krępować 
Nicznańskiego.. Zresztą trudno jest nawet wi-| swą obecnością i pozostawił nam wolną rękę 
nić dyrektora. Miał prawo spodziewać się, Że w desygnowaniu kandydata na przyszłego pre- 
na obcym terenie dostaniemy w skórę. Placze-: zesą., Rozważaliśmy nad tem z panem Horcw- 
go krewniakowi nie zrobić frajdy? Można Się! nicklm i doszliśmy do przekonania, że zmiana 
mylić... Napewno nikt z panów nie spodziewał |tąka jest konieczna... 
się również, że trzepniemy krakowiakom dwie — Tak jest —- wyrwało się Horewnickiemu. 
bramki.. Tak.. No, a wobec naszego zwycię-| .—_/Ą czy mają już panowie odpowiedniego 
stwa „Błonie” założyło protest. „Surma“ dopil- | kandydata? — jniormował się rtm. Chudy. 
nowała w Związku i dwa punkty przepadły..| — Owszem — uśmiechnał się pan Teofil, 
Dziś proszę panów (te jełopy nic nie wiedzą!) a Horewnicki znów nie mógł się powstrzymać 
tabela wygląda tak, jak podaje „Echo stadjonu”.|yq przyświadczenia choćby skinieniem głowy. 
Dali” nam nawet osobny artykuł z pięknym Ly | — Któż to taki? 
tulem: „Tragedja Piasta“... Proszę spojrzeć... — Otóż, proszę panów — Bajc spojrzał na 
7 miejsce „Surma“ Kraków. gier: 12, pkt.: 9:15,| Horewnickiego tak iak się patrzy na maszerują- 
stosunek bramek: 12:19. Przed „Piastem”, £ier| cego pod stryczek skazańca — proponuję powie- 
11, pkt.: 8:14, stosunek bramek: 13:21... rzyć prezesurę „Piasta“ wielkiemu miłośnikowi 
Statystyka jest ciekawszą rzeczą, ale, doji znawcy sportu piłkarskiego... panu Karolowi 
diabła, trzeba wiedzieć kiedy o tem mówić! Fo-| Jankowskiemu!... í ) 
c. d. n. 


rewnicki zacząt się denerwować. 38:14, czy e 
oid. J S n E aI 


zwycięzca Tourist Trophy. oraz przyczepki „NOXAL” poleca Gen. Przed. MOTQ-SERVICE 
Warszawa, Focha 12, tel. 286-34. Najniższe ceny. Urzędnikom i wojskowym specjalne ulgi 
Największy skład części zamiennych i akcesorii, Katalogi na żądane, 
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Bukareszt wchodzi w paradę Berlinowi 


Drugorzędna impreza rumuńska rywalizuje z wielkim wyścigiem Kolarskim 


WIEŻA OLIMPIJSKA 
już zdala wskazywać bedzie dro- 
ge na teren walk narodów o laur 
olimpijski, Wieża mierzyć będzie 
76 mtr. wysokości. 


HOŁD NIEZNANEMU 


ŻOŁNIERZOWI 


oddali w Berlinie przed mistrzo- 
stwami 
delegaci wszystkich uczestniczą- 


wioślarskiemi Europy 


cych państw, 


Okre» eliminacyj I wyścigów próbnych zo- powiemy, że żaden z etapów nie przekracza go (Legja) i Kołodzejczyka (Wima — Łódź). 


stał zamknięty. W najbliższą nicdzielę roz- 
poczyna się wyścię szosowy Warszawa — 
Berlin sportowo wartościowszy niż w roku 


170 km., a najkrótszy wynosi tylko 115 km. 
Jest rzeczą jasną, że skrócenie etapów u- 
ubiegłym propagandowa 
donioślejszy dla nas — bo rewanżowy. 
Mieliśmy w okresie przygotowań (którym 
na dobrą sprawę był cały bieżący sezon) 
przenajróżniejsze „próby od 
*zościoetapowego Wyścigu do Morza poczy- 
rając, aż na małych 160-kllometrowych bie- | 
zach dookoła własnego podwórka kańcząc. | 
Mieliśmy wyścigi zwykłe I handicapy; pusz- 
czano Drużynę Narodową o 16 minut wczes- 
nicj i o 5 minut styłu; oglądano ją ze wszyst | nie wysublimowaniem cech, 
kich stron ł atakowano na wszystkie boki, by 
liość danych dla zapo- 


— bo 6-etapowy, bycie przez Niemców takiej przewagi czasu, 
jaka uzyskali w roku ubicgłym; zmniejszenie 
klasyfikowane] na każdej mecie grupy z 
6-ciu do 4-ch zawodników przyczynia się 
również do optycznego zrównania szans obu 
teamów. 

Nie zamierzamy zresztą rozpatrywać w tej 
chwili widoków naszego zespołu na zwyclę- 
stwo. Problem ten odkładamy do jednego z 
najbliższych numerów, zadawalając się obec 
które powinny 
charakteryzować naszego reprezentanta ze 
względu na charakter wyścigu. Są to: szyb- 
kość, inicjatywa, spryt, zdolność regeneracji 


„egzaminy | 


zobrać dostateczną 
znania się z walorami poszczególnych za- 
wodników. Niżej podpisany miał sposobność sił I umiejętność sprintu. 

uczestniczyć we wszystkich tegorocznych | Wytrzymałość stawiamy na drugim planie, 
*vścigach etapowych i wyrobił sobie poje- ponieważ krótki dystans ctapów I dwa dni 
€'2 o klasie I właściwościach czolawych zawod ‚odpoczynku nie dadzą odpowiedniego terenu 
rków, które pozwala mu przedstawić wła- |do popisu kolarzom rozkręcającym się zwol- 
sry projekt reprezentacji przeciwko Niemcom. na i dochodzącym do formy dopiero na tra- 

Nim jednak przystąpimy do wyliczania naz Sie. 

wisk zawodników, przypomnieć należy cha- Spośród kontyngentu dwudziestu kilku szo 
rakter polsko-niemicckiego wyścigu. W sto- którzy wchodzą przy  ustawłaniu 
sunku do roku ubicgicgo wyścig ten zmie- wyodrębniamy 
ni} się nleco I nabrał jednolitego charakteru. któ. 
Niema Już 250-kllometrowego ctapu, który w wy- 
w nbiegłym sezonie odrazu na wstępie prze- 


sowców, 
reprezentacji rachubę, 
przedewszystkiem grupę zawodników, 
rzy wywalczyli sobie prawo udzialu 
ścigu wynikami 1 — co jest 
kit nasze szanse równej walki I twarde- jeszcze ważniejsze — ostatnio wykazaną for- 
oporu; ilość etapów została powiększona ,mą. Do grupy tej zaliczamy: Napicrałę, Kicl- 
də sześciu, ale poszczególne odcinki skróco- ,basę (Fort Bema), Oleckiego (Skra), Kapla- 
ne zostały do miary przeciętnego krótkody- lka Il, lgnaczaka (Prąd), Lipińskiego, Zieliń- 
atonsowcgo wyścigu szosowego. Dla ilustracji skiego (Skoda), Starzyńskiego, Targońskie- 


w 


całego sezonu 


W ŚLADY DEMPSEYA I SCHMELINGA 3 
wkroczył mlody Czech Hrabak, żeniąc się z piękną aktorką fil- 


mową Herzmanową. Młodą parę (na lewo) widzimy w towd- 
rzystwie mistrzu Europy Edera — przyszłego przeciwnika HMra- 
baka. 


a wraz Z przesyłką pocztową w kraju oraz w Cze chosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, kwartalnie ZŁ 7—, w innych krajach europejskich oraz 
ZŁ. 3 miesięcznie, kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń: za wiersz „wysokości I mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem Zł. 0.40. 


Prenumerat 


Tej dziesiątki nikt chyba  kwestjonować 
nie będzie i nikt nie zaprzeczy, że gromadzi 


niemożliwia nawet czysto rachunkowo zdo- (ona kwiat naszego kolarstwa szosowego. 


O wiele trudniej jest rozwiązać właściwie 
problem pozostałych dwu reprezentantów. 


Po wyczerpaniu pierwszej dziesiątki, dzie- nych, uważamy za właściwe podkreślić, że 


Koki bezspornej, natrafiamy na zwartą i do 
syć liczną drugą grupę, która posuwa się 
wgórę wyrównanym szeregiem I z której wy 
łuskanie najlepszych jest  niełatwem zada- 
niem. 

Naszem zdaniem, miejsca te przypaść win- 
ny Michalakowi (Fort Bema) i Konopczyń- 
skłemu (Świt), nie dlatego by górowali oni 
klasą nad swymi przeciwnikami, ale ze wzglę- 
du na przewagę szybkości (lotności), która 
może (rozstrzygnąć niejeden etap. Jest na- 
przykład rzeczą bczsporną, że Michalak tylko 
z dużym trudem przebrnie przez etapy złych 
dróg i dłuższych dystansów. Ale gdyby w 
tym zawodniku zbliżającym się do dobrze 
«zasłużonej emerytury obudził się lew tylko 
pna jednym etapie Szczecin — Berlin (asfalt 
JE króciutki dystans), to i tak zaliczenie go 
do reprezentacji opłaciłoby się sowicie. 
| Pamiętać należy, że ze względu na liczbę 
klasyfikowanych zawodników bardziej kal- 
kuluje się zabranie ze sobą zawodnika idą- 
cego „na warjata'* i umiejącego rzucić wszy 
stkie swe siły na szalę jednego etapu, niż 
wyrachowanego kalkulatora, rozkładającego 
swe siły na dystansie całego biegu I zajmu- 
jącego w rezultacie wszędzie miejsce w dru- 
giej dziesiątce zawodników.  Operując przy- 
j kładami powiemy, że najwłaściwszem roz- 
|wiązaniem  problcmu personalnego byłoby 
włączenie do drużyny 12-stu Oileckich. dwu- 
nastu nieobliczalnych, szybkich i trochę dzi- 
kich zawodników, którzy na każdym etapie 


„A w każdym momencie zagrozić mogą Niem- 


com nieoczekiwanym zrywem, a największą 
kięską — zestawienie zespołu z tuzina wo- 
łów bez rozmachu i temperamentu. 

Dlatego też reprezentacyjną dwunastkę ze- 
stawiamy z wyżej wymienionych  zawodni- 
ków, a kolarzy o wyrobieniu bardziej fle- 
pimnastycznem I mniej brawurowem proponu 
jemy wysłać na długodystansowy wyścig dav 
okola Rumunji. Talenty długodystansowe I 
siłowe Więcka,  Galeji, Dudy, Sobola etc. 
znajdę tam idealne ujście. Wasilewskiego, 
zawodnika o właściwościach pośrednich, za- 
kwaflłfikowalibyśmy na rezerwowego ekspe- 
dycji berlińskej. 

Na zakończenie słówko o wodzach. Nie 
wkraczając w sferę kombinacyj personal- 


jest rzeczą niezbędną wykorzystanie kapita- 
łu wiedzy i dośwładezenia, nagromadzonewo 
w czasie zeszłorocznego wyścigu, w próbie 
dzisiejszej. Ten kapitał tkwi w ludziach, 
którzy przy organizacji 1934 pracowali; trze 
ba ich zapożyczyć ! wciągnąć obecnie do 
współpracy, jeśli chcemy zrobić Krok na- 
przód, a nic uczyć się podstaw taktyki po- 
dobnego biegu od samego początku. 


jan Erdman. 


%* 

Już po napisaniu tego artykułu, przeznaczo- 
nego — powiedzmy to sobie pocichu — do u- 
biegłego numeru, otrzymaliśmy komunikat 
PZTK ustalający skład reprezentacji szosowej 
Polski . 


Nasze wytyczne poniosły tam wielką poraż- 
kę. Kapitan szosowy PZTK p. Pobudejski wy- 
chodził najwidoczniej z odmiennych założeń i 
z gruntu inaczej zestawił naszą drużynę. Z 
grupy naszych ,„„pewniaków'* Związek Kolarski 
wybrał tylko ośmiu Napierałę, Kicłbasę, Ole- 
cklego, Zielińskiego, Starzyńskiego, Targoń- 
skiego, Kołodziejczyka į Ignaczaka. Obu na- 
szych zawodników uzupełniających wyróżnił 
również kapitan związkowy (Konopczyński i 
Michalak), podobnie nasz rezerwowy  (Wasi- 
lewski) znalazł łaskę w oficjalnych oczach. 

Zdumiewającem jest jedno: że mimo iż re- 
prezentacja zestawiona przez PZTK liczy aż 
| 14 nazwisk (dodatkowo: Cyran z AKS-u, Du- 
(da z Garbarni krakowskiej I Galeja HCP), nie 
znajdujemy w niej nazwisk Kapiaka Józefa I 
Lipińskiego. 


Ponieważ o przęoczeniu ani o niedocenia- 
niu ich wartości nie może być mowy (ten sam 
kapitan szosowy urnieścił tych zawodników na 
7-em | krzywdzącem 10-tem miejscu w Druży- 
nie Narodowej), przeto pozostaje naszej do- 
myślności tylko jedyna koncepcja, że obu tych 
kolarzy skazano na wzmocnienie frontu ru- 
muńskiego! Istotnie w składzie drużyny na 
Il etapowy wyścig dookoła Rumunji znajduje- 
my i czołowego szosowca etapowego Lipińskie- 
go i najzdolniejszego kolarza młodego poko- 
ienia — Kapiaka. Pozatem do Rumunji wyje- 
chać mają: Bober, Daniel, Kudlak, Rurański i 


OZ A E AZ 


więcek. 

Rozszczepienie naszej awangardy kotarskiel 
na dwa fronty, rozproszenie naszych Sil m 
dwie imprezy jest błędcm nie do darowaniś: 
Wyścig rumuński (w którym ze względu s 
konkurencję zawodowców o sukcesy pędzić 
bardzo trudno) może być obesłany, ale może 
się również obyć bez Polski, w każdym r5żlć 
musi się odbyć bez udziału naszych najief" 
Szych zawodników, którzy wszyscy co do jed 
nego potrzebni są w batalji polsko-niemieckiel: 
Nie wątplimy, że Związck Kolarski poddź 
rewizji swoją pierwotną uchwałę i  uzupe 
drużynę berlińską nazwiskami obu wyrnienio” 
nych kolarzy. Ber nich drużynie ubywa kiiks 
cennych szans, bcz nich zespół byłby repreze 
tacją kadłubową, bcz nich ekipa pojechatabi 
bez wiary we własne siły. 


erd. 


RAPPSILBER (FRANKFURT) 

będzie przeciwnikiem Krzemi!” 

skiego na meczu bokserski 
Polska — Niemcy. 


Dbajmy o... mistrza olimpijskiego! 


| 
| 
| 


Kucharski może się czuć urażony, 
że P. Z. L. A. wstrzymał dalsze jego 
wyjazdy zagranicę. Wygląda to na 
pierwszy rzut oka rzeczywiście dziw- 
nie, jeśli zważyć, że białostoczanin 
„zlapał* wielką formę, że kroczy od 
zwycięstwa do zwycięstwa, źe nabiera 
rutyny, poznaje bieżnie całej kuropy 
i szlifuje swą formę olimpijską. 

Czy zatem Związek Lekkoatletycz- 
ny zamiast ojcem naszego słynnego 
biegacza, stał się jego ojczymem? Czy 
może bol się przełorsowania pogrom- 
cy Ny i Venzkego? 

Nie! Sprawa ma inne zupełnie po- 
dłoże. Kucharskiemu wyczerpał się 
poprostu uchwalony przez F. I. A. A. 
(Międzynar. leder. Lekkoatletyczna) 
kontyngent startów zagranicznych. A 
z tem trzebu być ostrożnym, zwłasz- 
czad, że stróżem moralności i dobrego | 
prowadzenia się zawodników F. l. A. 
A. jest nie kto inny, tylko znany 
„Przyjaciel 

Jeden niebaczny start 
„opiekunie* i licho 


Polaków p. kEdstroem. 
takim 
nietylko 


przy 
weźmie 


start olimpijski, ale wogóle całą karje 
rę amatorską. W sprawie tej mogą 
służyć informacjami bardziej szczegó- 
towemi Hoff i Nurmi! 

A jednak trzeba coś na to pora- 
dzić. Bo wszyscy sportowcy wiedzą 
dobrze, że windowanie się w formie i 
wynikach jest zdobyczą bezcenna, 
jest kapitałem żelaznym każdego spor 
towca. Daje mu bowiem nietylko 
przewagę moralną w postaci słynnego 
nazwiska, ale sprawia, że po przerwie 
dociągnięcie do szczytowych wyników 
jest niepomiernie tatwiejsze niż uzy- 
skanie ich poraz pierwszy. 

Dlatego też P. Z. L. A. powinien u- 
czynić wszystko, aby — nie naraża- 
jąc Kucharskiego na represje p. Ed- 
stroema — zapewnić mu jeszcze w 
najbliższym czasie szereg wartościo” 
wych startów. 

Naszem zdaniem są dwie drogi wyj- 
ścia. Pierwsza, to odpowiednio umo- 
tywowane zwrócenie się do p. Ed- 
stroema, z prośbą o danie pozwolenia 
na takie to a takie starty zagranicą. 


STARZ 


YŃSKI 


zwycięzca wyścigu dookoła Wielkopolski mija półmetek w Ino- 


wrocil 


awiu. 


Na WYCIECZKACH 


orzężwiają i gaszą pragnienie 


KARMELKI 


OWOCOWE 


Redaktor przyjmuje codziennie Z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 


Druga, zdaniem naszem, pewniejsza, 
to zciągnięcie odpowiednich przeciw- 
ników do Polski. Wyjście ostatnie 
jest o tyle realne, że o ile wiemy 
P. K. Ol. widziałby bardzo chętnie 
mityng międzynarodowy, w którym 
wypróbowanoby walory olimpijskie 
Walasiewiczówny, Wajsówny, Luck- 
hausa, Morończyka i Sznajdra, Tur- 
czyka i Lokajskiego, Tilgnera i Helja- 


| sza a nadewszystko Kucharskiego. 


Obsadzenie siedmiu konkurencyj re- 
prezentowanych przez tych 10-ciu za- 
wodników nie byłoby zbyt kosztowne, 


zwłaszcza, że naszem zdaniem do ka- |tego świata, o którym wszędzie 


l 


| 


iednego, ale zato naprawdę klasowe? 
przeciwnika. x 


Za mityngiem takim przemawia rów 
nież drugi moment niemniej ważny: 
propaganda lekkiej atletyki w krolk 
Mamy przecież do licha kilkunastu $ 
wodników o formacie światowym i M 
potrafimy ich „podać* naszej publićż 
ności. Mityng tego rodzaju byłby 
kazją wręcz świetną. ; 
Pozatem może wreszcie szersza ori 
nja dowiedzialaby się przy okazii ® 
kolwiek o Olimpjadzie w Berlini“ 
tym bezkrwawym boju sportowców = 
je 


żdej wystarczyłoby sprowadzić tylko iuż głośno, tylko nie w Polsce. 


mj 
Nie zasłużyliśmy... 


Berlin, w sierpniu. 


Jak już informowaliśmy w sobotnim 
wydaniu „Przeglądu Sportowego" zde 
cydował się Niemiecki Związek Te- 
nisowy delegować na międzynarodo- 
iwe mistrzostwa Polski pannę Kapnel 
i Henkego. Deutsches 
miał wprawdzie rzeczywiście kłopoty 


| 


Tennis-Bund | pierwszej 


rażek z Jędrzejowską (w Berlinie 
Krakowie). W Hamburgu wykazał” 
ona niezłą formę. pokonała w 3 SE 
tach ex-=profesjonistkę Rost, ulegają“ 
w następstwie w tyluż setach z Noel 
Henke jest nawet w Rzeszy mal? 
znany. W Hamburgu przegrał on, 4 
rundzie ze Szwajcarem pi 
merem (stojącym poniżej naszej pief 


z wyborem odpowiednich reprezentan‘ szej klasy) bez oporu w 3 setach, PO 


tów ale mógłby się już zdobyć na godi czem wygral 


niejszą obsadę. 


pocieszenia ( 
ya” 


turniej 
finale z Frenzem). Dia nas iest to ™ 


| Panne Kaprel pamiętamy z dwu po- to pocieszaiące. 


WEN DEL 
będzie nowicjuszem w reprezentacji kolarskiej 
ścigu Warszawa — Berlin. 
dnak poważ nie liczyć. 


Niemiec w wy” 


Z nowicjuszem tym trzeba się if" 


zamorskich 
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